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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie Ą Na Prowincji 
bez dostawy z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.Miesięcznie zł. 110 
Kwartalnie 2, 25 „(Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą do domu we Lworre 
naieży składać w Biurze Dzienników, ni, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejacowa Jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesliącz, kwar- 
tału, półrocza lub roka. Inna się nie przyjmują. 


KI NERO ema an PT u 
Dziś: =| 40 Męczenników =| Prokopa 
Jatro: 5| św. Anieli F. a| Wasyłya Jep. 


Lwów 9 marca. 

Stało się za sprawą ślepego trafu, że gdy 
król rumuński, ctwierając parlament, wygłosił mo- 
wę, w której cświadczył, ìż ma zupełcie uzasa- 
dnicną, bo opartą na zapewnieniech wszystkich 
monarchów, nadzieję utrzym»nia pokoju, w tym 
gamym czasie we Francji i w Rosyi, nawet trochę 
w Anglii uderzono na gwałt i ua trwogę, przepo- 
wiadając rychłą wojnę W Angli jest to trwoga 
sztuczna, bo chciano nią poprawić szanse tory: ów 
przy sobotnich wyborach do londyńskiej rady hrab 
skiej, lecz manewr ten się nie udał, gdyż zwysię- 
żyli progresiści, czyli gladstoniści, zdobywszy 74 
mandatów z wszystkich 118-tu, z których się skła 
da ta autonomiczna instytucja. We Francji 
zaś i w Rosyi teraz dopiero zaczęto przeżuwać 
mowę cesarza Wiihelma w bankietowej sali bran 
denburskiego sejmu i z 1iej wysnuto neżawońny 
wniosek, że teu monercha prosto zmierza do wo;- 
ny. Współczesność tych hałasów w Paryżu i Pe- 
tersburgu i zgoduość rozumawań jest dowodem 
rozczulsjącej barmonii dusz nad Newą i nad Se 
kwaną. Gdy cesarz Wishelm wygłuszał swą mowę, 
Francuzi byli zajęci upsdkiem gabiaetu Freyciae- 
ta, potem się irytowali składem nowego ministe- 
ryum i kłócili się o Constansa, nie zwracając u- 
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polityczny, społeczny” i literacki. 
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denburczyk, żaden Hohenzollern, ale następca tro- 
nu szwedzkiego, a przedtem marszałek francuski 
Bernadotte, który prowadził pułki pruskie ale 
także szwedzkie i rusyjskie, Jakże tu można mó- 
wić o Bogu, jako eprzymierzeńcu domu praskie- 
go! — wołają Francuzi i Rosyanie. Jeśli On 
sprzymierza się z ludźmi na polach bitew, to za- 
pewne dziś będzie neutralnym, albowiem nie tak, 
jak pod Rossbachem uszykują się pułki, bo rosyj- 


zelny Redaktor i 


czył, iż główsym motorem, który nakłonił Radę 
do powzięcia tych uchwał byli żydzi, i przestrze- 
gel ich, aby ne igrali z ogriem i swem postępo- 


-kie staną mie obok pruskich, lecz przeciw mim. | waniem nie pomnażali szezczów antisemię*ich. 


Tak tedy ce'arz Wiihelm nie był ścisłym, bo mu 


Mowę swą zakończył © Więckowski cdezy- 


o nic więcej nie szło, jano o prowokacyę, 0 Za- |tauiem protestu przeciw uebwala Rady miej kiej 


świecenie przed oczami Francuzów i Rosyan sza- 
heika. „Teu ges: zuchowaty przyjmujemy ! — woła 
pansluwistyczny Swiet — i w stosownej chwili 
odpowiemy jak Się należy.* Grażdanin sądzi, że 
nadchodzi chwiła rozstrzygająca, więc trzeba się 
świętej Rosyi gotować do waltego porachowania 
krzywd które zadała caratowi egcistyczna i cj- 
niczna Europa. -Tak samo p'szą francuskie dzien- 
niki, ale w tonie ironicznym, kąsając Freycineta, 
bo dodają, że lepiej już teraz odbyć nieuniknioną 
wojnę, dopóki jeszcze pod zarządem „niezbędne- 
go* ministra wojny nie rozkradziono wszystkich 
butów. i 

My tym głosom wojowniczym nie przypisu- 


wagi na wypadki zagraniczne. Więc milczeli o mo- | Jemy żadnego znaczenia. Przychod”ą one peryo- 


wie niemieckiego cesarza, a za nimi milczeli i Ro- 
Byanie. Teraz Francuzi, uporawszy sig z domowe- 


mi sprawami, wz ęli tę mowę na języki, wzięli ją | bują : : 
; Nad Ś ; de - ot nawet niektóre nowe objawy pokojowe. I tak, do- 
nawet | noszą z Petersburga, 


tedy i Rosyanie, Nad Sekwaną powiedziano, 
ona wojowniczą, prowekacyjną, obraźliwą, 
bluźnierczą, — kubek w kubek tak samo ocenio- 
no ją nad Newą -- i tak „z cudownej dusz bar- 
monii spłynęły tony tej symfonii“. 

Ale choć to bardzo poetyczne i rozczul jące, 
jednakże dość ni: dorzeczne. Nowocześni Kastor i 
Pulluks czem-że się tak rozjątrzyli? 

Cesarz niemiecki rzekł: „Silna pewność wa 
szego współczuć s, towarzyszącego moim trudom, 
dodaje mi stale nowej siły, abym wytrwał i po- 
stępował po drodze, jaką mi niebo wskazało. 
Łączy się z tem poczuciem odpowiedzialności 
przed Paoem naszym tam, w górze, jeszcze i to 
niezłomne przekonanie, że ten stary nasz sprzy- 
mierzeniec z pod Rossbachu i Dennewitzu nie 
opuści mnie. My. Brandenburczycy jesteśmy po- 
wołani do wiclzich rzeczy — ja ku wspaniałym 
poprowadzę vas dnicm.* 

W zmateryalizowanej Kuropie pojawia się 
dzik coraz częściej silny mistycyzm, jsko reakcys. 
torująca dregą ku spokojnie gorejącej wierze. 
Mistykiem jest i Wilhelm II i dla tego nieraz 
mówi górnie, stylem proroczym. Tak nestrojony 
człowiek nie może jedrocześnie zmżać się do 
wyzywania sąsiadów Bóg wie za co i po co. Dla 
tego to, ci, którzy nie szukali kija, aby koniecz- 
nie udirzyć, nie przypisywali przytoczonym sło- 
wom znaczenia wojowniczego, a tem bardziej 
prowokacyjnego Inaczej postąpili Francnzi, a za 
nimi Rosyanie. Mówią oni, że to jest błoźnier- 
stwo, głosić, iż Bóg wszedł na czwartego do 
trójprzymierza i że będzie mu tak wierny, jak 
150 lat temu (w 1757), pod Rossbachem, wer- 


nym był sprzymierzeńcem Fryderyka Wielkiego, |nie z nadzwyczajnego posiedzenia Rady miejskiej 
który przecież lubił bawić sig w steistyczne |zwełanego za inicyatywą żydów, w celu wysłania 


drwinki. O dennewitzką bitnę w r. 1813 mniej. 
sza, bo Fryderyk Wilheim III był psnem bardzo 
nabóżnym. Dalej, cóż znaczy ta obietnica, 
Brandenburczykom, 


Dennewitz, wreszcie Sedan, © stórym przez grzecz 


ność cesarz nie wspomniał, lecz pewnie o nim przeciw tej uchwale. 
myślał, jak to widoczna z owych dawniejszych | wieczorem w wielkiej sali bazarowej. Pabliczność 


wspomnień bistorj czn; ch. 


Widoczna to z nich, ko nie żadne inne, lecz | mecenas p. Woliński, który zdał sprawę z uchwał 
właśnie francuskie wojska w wojnie siedmiołetniej | Rudy miejskiej zakładających protest przeciwko 
poniosły pod Rossbachem Sromotną klęskę od | szkole wyznumiowej. Następnie ks. dr. Lewicki 
Fryderyka II, tak sromotną, że Napoleon I po | miał baraz) zajmujący odczvi „o szkoła.h wyzna- 
boju pod Jeną powiedział, iż dopiero ten dzień | piowych i bezwyzneniowych*. Iluczne oklaski 


jest odwetem za Rossbach. Pod Dennewitzem zaś, 
małą wioską W poczdamskim okręgu, dna 6 wrze- 


GĄSIORKOWSKI 


EP OTAZME ŚĆ 
przez 


W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 
Mana Balska udsiela nawet Gąsiorkowsk'e- 
mu bliższych o! jaśnień, podczas gdy kuzynek z 79- 
sig prowadzą ze sobą rozmowę na stronie. 


Władzio Ekończył sześć klas i był przy go- J 


spodarstwie praktykantem, ele nie ma da roli po- 
ciągu i przytem to nie prędko daje chleb. 
Gąsioiko*ski nic z tego me pojął. Sawglą- 
dał na Zosię, która temu chłopcu patrzyła w «czy 
tak Śmiało, która Śmiała się tak głośno... Zęby 
mu latać zaczynały; musiał zacisnąć Rzczęki... 
O! z nim nie była śmiałą, dla niego nie mista 
uśmiechów — ekrzywiemia tylko i opryskliwe: 
„ech!* .. 
. Mama Balska tymczasem opowiada dalej swo 
Je cenne szczegóły i kończy je azostrofą: 
— No! a teraz mam do pana prośbą. 
Gąsiorkowskiego to cuci. 
b mrie? 
Tak, do niego... Idzie tu o trochę protekcyi 
dla kuzycka. Włeśnie Władzio przybył do War- 
Bzawy W tym celu, aby się na jakiej posadzie za- 
czepić... 
— Co? c0? — pyta Gąsiorkowski, icdwie hamu- 
jąc oburzenie, 
Ale zaaładnął sobą jako tako. 
Więc chce posady ten młody człowiek? Czy 
on zWwaryowił? 


i dana | doniosłem Wam wówczas, iż wniosek ten Znaczną 
że są stworzeni do wselkich | większością 


rzeczy i będą poprewadzeni do wspaniałych dni? | radni usrodowości 
Rozumie się, do dni takich, jak był Rossbach 1 | świadczył, 1ż ludność polska m. Poznania zbierze 


dycznie po zapewnieniach pokojowych, jak przy- 
pływ i odpływ morza. Zaerwowani ludzie potrze- 
takich przeskoków. W danej chwili widzimy 


że na konferencyi militar- 
nej pod prezydencyą cara postanowiono wstrzy- 
mać wszystkie już zamierzone dyslokacye wojsk 
z głębi caratu ku jego zachodniej granicy. Po- 
głoska o msjącem nastąpić niebawem ogłosze- 
niu stanu, oblężenia w Królestwia Polskiem już 
ucichła wstydliwie, jako  niefortunna bajka 
Wprawdzie Daily Telegraph dalej popisuje się 
wiadomościami zaczerpniętemi jskoby z etoczenia 
jenerała Hurki, że w Galicyi istnieje komitet 
tejny, dążący do wywołania powstania w Koagre- 
sówce, ale i ten wymysł jest jeszcze niedorzecz 
niejszy od poprzedniego o zamierzonym stanie 
oblężenia To pismo, zawsze płytkie, zdobywa te- 
raz sobie ostrogi rycerza kłamstw. — W ogóle 
nie widzimy nie takiego, coby usprawiedliwiało 
jskiekolwiek przypuszczenia niepokojące i dla 
tego zaów zwracamy się do rumuńskiej mowy 
tronowej, oświadczającej z całą stanowczością, że 
wszyscy monarchowie dali pokojowe zapewnienia, 
które budzą już nie nadzicję, ale pewność poko- 
ju, — bez czego nie przystępowanoby wszędzie 
do ważnych reform, jak walutowa w Austryi, spo- 
łeczna w Niemczech, ekonomiczna we Włoszech, 
ziemiańska w Rumunii i t. d. Fraucusko-rosyjska 
wojna z cesarzem Wilhelmem nie jest przygrywką 
do żadnych wypadków — jest sobie gryżmoleniem 
na cierpliwym papierze. 


Korespondencye. 


3 Poznań 7 marca. 
W ostatnim liście podałem wam sprawozda- 


w imieniu miasta petycyi do sejmu, aby nie ze- 
zwolił na zaprowadzenie szkół wyznaniowych i 


brzyjęo. 


Przeciwni ma byli tylko 
polseich, a p. r. Woi.ński 0- 


się wkrótce na wiec w Poznaniu 1 zaprotestuje 
Wiec takı odbyt się dziś 


wypełmła salą całą aż po brzegi. Ubrady zagaił 


przerywały ten znakomity wykład, a w końcu 


zgromaczeni jednogłośnie uchwalili postaw:ony 


Tylko na prowincyi są jeszcze posady. Któż 
w tym celu do Warszawy przyjeżdża... 
— Gdyby pan go chciał nieco poprotegować — 
wtrąca mama Baiska. 
Gąnarkowski tłumi wzburzenie. 
na nic mie przyda — odpowiada — na nic, abso- 


Ol to się 


łutnie na nic, ab-s>-lu-tnie Przepełnienie wszę- 
dzie... aż strach... Niech młcdzieniee wraca na pro- 
wincjyę... 

Mama Balska w smutek lekki twarz obleka. 

— Ha! może Się co z czasem otworzy... 

Gąsio: kowski iroaicznia wzrusza ramionami. 
To tylko strata czasu.. Na jednę poszdę czeka 
jaż mnóstwo kand,dztów.. Niczego się ta nie 
dosłuży, niczego.. Na prowincyi mógłby jerzcze 
CUŚ... 

Ani pół godziny nie jest zdolny dziś tu wy- 
trzymać. Kotłaje się w nim wszystko.. Wstaje, że- 
goa Big.. , 

—- Pan już odchodzi? — mówi Zosia.. 

Ledwie nie wybuchnął: nie chce być prze- 
szkodą nikomu 

Na ulicy echłonął z pierw. tuego uniesienia. 
Zaraz też podnió:ł W nim głos ból srogi, któ- 
ry przygnistał go ciężarem, trudnym do znie- 
sienia, 

— Tv ten! o! tak, to ten — myślał gobie. 

On zabierze Zosię... Słał mu w cczach ku- 
zynek, tchnący młodością i fantazyą.. I jak oni 
wyglądają razem! jaxa dobrana para! Musiał te 
pizyznać... 

Kuzyn.. i cóż ztego? Będzie tak jak z Flor- 
cią, zupełnie tak samo.. Nie schodził mu z pa- 
mięci obraz, jaki ujrzał niedawno, kotarą, niby 
ramą objęty... a jeżeli na chwilę SIę zaćmił, to 
aby ustąpić miejsca innemu, w którym Zosia spo» 
glądał. śmiął,m wzrokiem Ga kuzyuka i uśmie- 


| nigdy liczyć na stałe konjuktury 
| dotkliwa niewola, z której państwo wydobyć się 
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W ksńiu p. Każaj mówił o potrzebie zaprowa- 
dzezia języka polskiego szkołach ludowych. 

Zgiomad .eni wszyscy tuz wyjątku podpisali 
protest przeciwko uchwałom lady miejskiej i dwie 
petycye o zaprowzdzen'e języka polskiego w 
szkołzch ludowych. Jedna petycya zostanie wy- 
słana do ministra oświaty, druga zaś będzie 
przedłożona eejmowi. 


Wiedeń 6 marca. 

(/.) W sferach rządowych utrzymują, że zaraz 
po zwołaniu Rady Państwą przedłoży rząd usta- 
wy upoważniające go do regulacyi waluty i 
do zaciągnięcia potrzebnej pożyczki. Rozpocznie 
się więc akcya W Sprawie, która bezpośrednio 
dotyka każdego obywatela Austrył, każdego jej 
mieszkańca. Z wykazów urzędowych wiemy. że 
bank austro-węgierski ma cbecnie banknotów w 
obiegu za 420,000.000 złr. pokrytych częściowo 
zapasami złota, srebra i inqemi wartościami, jak 
weksle etc. Państwo ma w obiegu 350.000.000 
papierowej monety, która mi? jest niczem pokry- 
tą, lecz jeno polega na kredycie państwa, a za- 
tem podlega rozmaitym fuktuacyom kursowym, 
wskutek czego wazelkie stosunki handlowe we- 
wnętrzne i międzynarodowe są narażone na zmia- 
ny, są chwiejne i niepewne. Oczywiście taki stan 
rzeczy jest zarówno niekorzystny dla każdego 
mieszkańca Austryi, a dla państwa tkwi w tem 
wielkie niebezpieczeństwo, zwłaszcza w razie 
wojny lub w razie wieikic: przesileń ekono- 
micznych, albowiem na spaku wartości austro- 
węgierskich banknotów tracą nietylko austryaccy 
obywatele, lecz także i psiistwo ponosi nieobli- 
czoue szkody. Rolnictwo zaś, przemysł i handel 
nigdy nie wiedzą jak stoją na pewno, nie mogą 
Jest to zatem 


inusi, a obecnie, ro darrow gzenin przez p. Du- 
najewskiego goszoódaratwa Muansowego do po- 
rządku, wydobyć się może, zwłaszcza, że za- 
pewnichy ogólny pokój europejski pozwala na 
wielką akcyę w tym kierunku. 

Dia zaprowadzenia waluty metalowej potrze- 
ba nabyć za pomocą pożyczki 350.000.000 gulde- 
nów złota Podobno rząd zamierza zaciągnąć po- 
życzkę tylko na 250 milionów, a 100.000.000 
zebrać z ceł, zapasów i t. d. 

Rządy obu połów państwa znajdują się w tej 
mierze w pomyślnem położeniu. Nadwyżka ba- 
dżetowa z o:tatnich dwóch lat wyuosi 20 000.000 
złrr, a rezerwa skarbowa wojenna wynosi 
250.000.000 złr. Rezerwy banku austro-węgier- 
skiego w srebrze wynoszą obecnie 166.000.0v0 
złr. a w złocie 80.000.000 złr. Oba rządy od ro- 
ku już złoto z obiegu skupoówują. Sprawa regu- 
lacy? zajmuje wszystsie sfery, a każdy niemal 
dz: ń przynosi mnóstwo pism, rozpraw, broszur 
w tej sprawie i niemai cudziennie odbywa się tu 
jskś publiczny wykład o walucie. Jeduym z naj- 
lepszych był wykład Alfreda Ostersetzera, bo był 
Jasny, treściwy 1 opierał się na dokładnej znajo 
mości poprzeanich specyaluych prac w tej mate- 
ryi. Streszcz tutaj osnowę tego wykładu, który 
oubył sig w wielkiej sali towarzystwa inżynierów 
1 architektów w obec publiczności złożonej prze- 
ważnie z ludzi fachowych. 

Prelegent wyszedł z założenia, że przyjęty 
będzie system rmonometalistyczny na podstawie 
złota. Pierwsze pytanie, jakie tu się nasuwa, jest 
jaki ma być przyjęty stosunek naszej teraźniej- 


Wschód słońca g. 6 m. pi 
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szej n.ontty papi rowej, opartej na srebrze, do 
złota? Ażeby istniejących stosunków nie zaburzyć. 
należy przyjąć relacyę według przeciętnego kursu 
złota z dość długiego okresu. Tej zasady oczy- 
wiście nia można uznać za zupełnie sprawiedliwą. 
Bo jeżeli relacya wypadnie odmiennie od teraż- 
niejszego kursu dzienaego, to doznają pewnego 
pokrzywdzenia in'eresa zawarte na podstawie bie- 
żącego kursu i według niego obliczone jak niə- 
mniej interesa dawne n. p. pożyczki hipoteczne 
zawarte na podstawie odmiennej relacyi. Ale na 
to rady nie ma i nigdy nigdzie nie było. 

Jednostka stała może być tylko kompro- 
misową, jaz najmniej ed bieżących stosunków 
oditęp"jącą. Sataa się szczęśliwie, że przeciętna 
relacya wypada niemal zupełnie zgodnie z bieżą 
cym dzisiejszym kursem. Pomiędzy ustanowieniem 
stałej relacyi a terminem podjęcia wypłat w złocie 
musi nastać stadyum przejściowe. Ażeby niebez 
pieczeństwa tego stadyum uniknąć, nie dać pola 
do manewrów i wyzysku, jest na to jeden Środek: 
z chwilą ustavowienia relacyi musi mennica od 
razu bić przyjęte złote monety na żądanie kążde- 
go obywatela, który do niej złoto przyniesie lub 
za złoto płacić zechce. 

Co do jedaostki monetarnej, to rzecz tak 
stoi: niemożliwą jest rzeczą zaprowadzić w całej 
Europie jednolitej, tej samej jednostki, gdyż w raz'e 
zaprowadzenia jej wywiezionoby z Austro-Węgier 
złote monety nowe. a wprowadzonoby do nas stare 
zużyte i mniej już wartości mające marki czy 
franki. Pożądaną jest nadto jednostka mniejsza — 
o ile się da — zastosowana do guldena, do którego 
ludność jest przyzwyczajoną. A zatem wskazacem 
jest przyjęcie jednostki równającej się połowie 
dzisiejszego guldena. Jednostka ta nazywać się 
zapewne będzie koroną. 


Co do zakupna złota potrzebnego, to stan 
jest taki, że obecnie jest dużo pieniędzy, ale mało 
złota; wycofanie złota z targu międzynarodowego, 
oile go potrzebować będziemy, może się odbywać 
bardzo powoli i musi być na lata rozłożonom Głó- 
wnie z obiegu, niə z banków może być złoto na- 
bywane. Co zaś dotego, jak zrobić, aby utrzemać 
złoto w państwie po rozpoczęciu wypłat w złocie, 
to Ostersetzer w'dzi na to jeden tylko sposób, 
mianowicie bezwarunkowe wyęłacan' e w złocie bez 
żadnej premii. Tylko wtedy ludzie nie będą się 
obawiali i złota ani chowal', ani wywozili. Wezel- 
ka opłata za wymiang noty papierowej na złoto 
byłaby ażjem i znisz zyłaby cały system. 

Musi być w obiegu i srebraa moneti, ale 
tylko tyle, ile to niezbędnie jest potrzebnem i o 
ile systemowi całemu charakteru, opartego jedy- 
Lie na złocie, mie odbicia. Niepokryw "wory me 
będą istaiały. Ustalenic wartości monety musi być 
stanowczem, nieodwołalnem, a rzeczą rządów i 
banku austro węgierskiego jest tak gospodarować, 
żeby potem nigdy nie zdarzył się brak złota i 
żeby nigdy wiara w wypłatę złotem zachwianą 
nie została. 

Z przedstawienia tego wynika, że cała ta 
wielka akcya jest trudną, ale dozonaną byc musi; 
dokonanie to zaś zajmie okres czasu kilku lat, 
aż wszystko uregulowanem i raz na zawsze usta- 
lonem będzie. 

Akcye takie zdarzają się raz na kilka wieków. 


Międzynarodowa wystawa 
muzyczno - teatralna 1892 
w Wiedniu. 


Liczne zakłady i osoby prywatne nadesłały dla 
oddziału sztuki polskiej w tegorocznej międzynarodo- 
wej wystawie mnzyczno-teatralnej zgłoszenia nader 
zajmujących przedmiotów. — Oprócz dawniej wymie- 
nionych zgłoszono : 

Akademia umiejętności w Krakowie: ręko- 
pity polskich kompozytorów z szesnastego wieku, a 
w liczbie ich pieśni powstąńców rokoszu Zebrzydow- 
skiego. i 

Muzeum narodowe sztuki w Krakowie: in- 
strumenta strunowe gitarowe, a z tych jeden teorban 
ukraiński, jeden rodzaj lutni z szesnastego wieku, tu- 
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dzież maleńką ozdobną mandolinkę, wysadzaną kością 
i szyldkretem ; ć -ritoir Fryderyka Szopena, antentyczną 
pamiątkę, bo z dara rodzioy pochodzącą, i rękopi- 
śmienną książkę ruską z natami, rodzaj Śpiewnika z 
siedmnastego wieku. 

Z Wadowic: Muzyczny automat grający tańce, 
z ośmnastego wiekn, 

Dr Józef Suręyński: Wydanie „Monnmentów 
muzyki polskiej.“ 

M. Bałucki, Kremer, br. Konopka i wielu 
innych: ryciny, sztychy i fotografie, odnoszące się do 
historyi sceny i mnzyki polskiej, 

Bętkowski ze Stanisławowa: traadkie zbiory 
praedlistorycznych zabytków słowiańskich pieśni lu- 
dowych (kołysanki) i wicle innych polskich pieśni i 
tańców ludowych. 

Komitet uprasza ponownic o jak najrychlejsze 
zgłoszeria okazów, jakoto: kompletnych wydań oper 
i innych prac celnych kompozytorów, rękopisów kom- 
pozytorów i autorów dramatycznych, portretów ich 
oraz artystów i artystek dramatycznych w ich roląch, 
medali i innych pamiątek, narzędzi muzycznych, dzieł 
naukowych i czasopisu muzycznych i dramaturgicz- 
nych, planów i modelów teatrów, obrazów teatrów i 
scen z utworów dramatycznych, zbiorów afiszów i 
programów, przedmiotów etnograficznych, kostyumów 
itd, odaoszących się do Szopena, Moniuszki, Fredry, 
Mickiewicza, Słowackiego i innych autorów drama- 
tycznych i kompozytorów. 

Kompozytorowie, którzy sobie życzą, żeby ich 
utwory zostały na wystawie wykonane i drukowane, 
zechsą takowe bezzwłocznie nadesłać. 

Kosata przesyłek, zwrotu i asekuracyi ponosi 
komitet i gwarantuje za bezpieczeństwo obrazów. 


Sprawy sejmowe. 


, _ Spis petycyj wniesionych na wczorajszem po- 
siedzeniu jest następujący : > 
Wydział pow. w Tarnobrzegu w sprawie 
ustanowienia w tej miejscowości sądu obwodowe- 
go. — Wydział pow. w Samborze o utworzenie 
funduszu pożyczkowego na zakładanie szpitali. — 
Wydziały powistowe w Mielcu i Samborze w 
sprawie poboru dodatków szkolnych. — Wydział 
pow. w Jaworowie w sprawie użycia kar pienięż- 
nych ściągniętych od rodziców za nieposyłanie 
dzieci do szkoły. — Wydział pow. w Mielcu o 
zmianę ustawy o dojazdach kolejowych. Wydział 
pow. w Samborze i Jaworowie o zasiłek na cele 
drogowe. — Wydział pow. w Samborze o bez- 


| procentową pożyczką dla dotkniętych nieurodza- 
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liczby „osłów do>sejma ze Lwowa. — Osada 
Wolica o odiączenie ot gminy Ostrów. — Gmiua 
Bolechów w rprawie iuterpretacyi S. 87 ust. gm, 
co do poboru dodatków gminnych. — Gmina 


Chyrów w sprawie ściągania dodatków szkolnych. 
— Gmina Lipnik o zmianę ustawy o konkurencji 
kościelnej. — Gminy Bielany, Łęka, Osiex, Kań- 
czuga i Nowawieś o regulacyę potoków Macochy 
i Bulówki. — Mieszkańcy Podlesia o zmianę u- 
stawy drogowej. 

Gmina Milówka, Szare, Nadietycze, Krup- 
sko, Radnik, Werynia, Stasiówka, Stobierna, Ku- 
rzany 0 zapomogi i pożyczki dlą zubożałych 
swych członków. 

Feliks Wygrzywalski, Roman Bratkowski, 
Bron. Janowska Jadw. Wiśniewska o stypendya i 
zasiłki na kształceni: się w sztukach pięknych. — 
Józef Hubert z Tarnówki o dodatkowe wynagro- 


dzenie za zniesiony wieczysty szynk. — Samuel 
Silberstein 0 zwolnienie z kontraktu dzierżawy 
myta w Krakowie. — Wydział powiatowy w Cie- 


szanowie o subwencyę na cele drogowe. 
Nauczyciełe: J. Palijczyk, T. Czabau, J. 
Bittner, J Jougan, o policzenie lat służby. Eme- 
rytewani nauczyciele: M. Stetkiewicz, K. Gabryel, 
H. Kóbler o podwyższenie emerytury. Wdowa po 
nauczycielu Walerya Markiewiczowa o zaopatrzenie, 
Stefan Ogryszko rolnik, o zwrot kosztów pogrze- 
bu syna. Ks. Dżułyński o RBubwencyę ns wyda- 
wnictwo Posłtannyka. stowarzyszenia: „Sokół w 
Wadowicach i Krakowie, „Gwiazda“ we Lwowie, 


chała się do niego. Zbliżą się, poznają, pokcchają 
i pobiorą... 
— A ja? 

Co się z nim stanie? Pierwszy raz pytanie 
to sobie zadał. Pierwszy raz też zeznał, przed 
sobą fyrmaluie to, co mosił w duszy oddawna, 
jako radośż największą i jako mękę najcięższą, 
— miłość dla Zosi — miłość, ktorej nie zmo 
że siła żadna, chyba tylko jedna — jedyna 
śmierć, 

Uczuwał Bię nieszczęśliwym tak mocno, tak 
głęboko, że, zdaw.ło mu sig, kamienie, po których 
stąpał, nad losem jego płakść winny. 

— A ja 

I co on teraz zrobi — najbiedniejszy z bie- 
Czyż oto nadeszła dlań chwi- 
la, kiedy powinien poczciwie pomyśleć o osta- 
tecznem, niezawadnem uspokojeniu SIę na ZA: 
wsze .. 

Praepędził noc 
paczy... 

Szary póranek przyn,ósł mu na osłodę wąt- 
pliwości wiązkę... 

Maże ten kuzynek nie jest jeszcze „tym?“ 
może te swaty, które Gąsiorkowski już wyprawił 
i weselem zakończył, me tak łatwo Się uł żą.. 
Może przy bliższem poznaniu tego ładnego chłopca 
Zosia ucjrzy w nim niejedną maroą stronę du- 
szy? Alpoż to niemożliwe? Może... może... 

. Słabą tę pociechę przyjął Gąsiorkowski bez 
uaiesienia. 
— Nie ten, to inpy... 

Rozumiał, — dziwna rzecz, iż dopiero od 
teraz — on! który tyle ma dcświadczenia, — że 
prędzej lub później pie z tym, to z owym — 
przyjdzie chwila, w której Zosię utraci, utraci na 
ZBWĘZE... 


całą bezsennie, Ww roz- 


Skoro przecież znikła mn z myśli 
ładnego kuzynka, 
ten klejnot najdroższy, 
równcwagi o tyle, 
łóżko i zasnął. 


Nazajutrz spokojniejszy, bo wyczerpany, 
zaczął sobie przypominać ten wczorajszy atak 
wśtiekłego gniewu, który nim opanował na widok 
młodego chłopca. 

— Zazdrość to była. 


N:c innego, tylko nikczemna zazdrość, która 
wybuchła z mimowolnego porównania jego krasy 
i Gąsiorkowskiego brzydoty.. A wszak szczycił 
się juz tem, że znał swoją wartość i swcje do 
szczęścia prawa — po tych naukach, w których 
raz zwyciężył go Jasio, drugi raz Rozprzycki. 

Spojrzał w lustro. ; 

Czegoby on nie dał, aby być pięknym, 
choćby tylko przystojnym ? 

— Brzydal, — mówił do onego Gąsiorkow- 
skiego, który patrzał nań z szyby lustrzanej 
wzrokiem ponurym i z twarzą znękaną, figura 
głupia i marna... 


O, tak! należą mu się słusznie te epitety. 
Głupcem, przeklętym głupcem był z tem swojem 
doświadczeniem, które miało go uchronić zu 
zawsze Od niepowodzeń miłosnych, a które ani 
piszęło, gdy oto, sam nie wiedząc, kiedy, pociąg- 
nięty został w przepaść. I marny, — niemniej 
marny, skoro zawrzał wściekłością dla człowieka, 
którego po raz pierwszy widział, który nic złego 
mu me zrobił, który może mieć jak największe 
zalety i być człowiekiem rozumnym, uczciwym, 
godnym szacunku... 


Ale bo to nieszczęście opanowało Gąsior- 
kowskim, a najgorszy tu 


zy, doszedł Gąstorkowski do 
iż rzucił się, stratowany, na 


postać | serca i wszystko, co w człowieku jest dobrego, 
wyciągającego chciwe ręce po | zamienia w gady. 


— Ale ty nie będziesz nicgodziwcem, — mó- 
wił Gąsiorkowski, refleksyą pokrzepiony, do swo- 
jego obrazu w lustrze, do swojej brzydkiej głowy 
o czole, zbyt wysokiem i zbyt wąskiem, do 
swoich oczu, które mają widocznie jakiś nie- 
przyjemny, odpychający wyraz, do swojego nosa, 
który tak dalekim był od wszelakiej linii kla- 
sycznej .. 

— Woluo ci być nieszczęśliwym. . 
czemnym nie będziesz, o! nie będziesz. 

Tegoż dnia po południu poszedł Gąsior- 
kowski złożyć wizytę Balskim. 
Nie zastał kuzynką, 
— To szkoda, — rzekł. 


| poprosił mamy Balskiej, aby przysłała mu 
do domu Władzia. Potrzebuje z nim pomówić, 
przekonać się, co on umie... 


— Może się da co dla niego zrobić... 


ATI, 


Rzecz naturalna, że nie mogła być słuszną 
ta opinia, którą zazdrość podyktowała Gąsior- 
kowskiemu w pierwszej chwili. Kuzynek był 
chłopcem zupełnie na swojem miejscu, bardzo 
taktownym i wcale rozsądnym. Być może nawet, 
że, jak na swoja lat dwadzieścia, trochę zbyt 
rozsądnym.. (Gąsiorkowski gotów był przez chwil 
kilka przypisać mu zbytni chłód charakteru 
i zbytnie oglądanie sig na rachubę w każdej 
sprawie. 


Ale nik- 


(Uiąg dalszy nastąpi). 


z panów, — bo psuje | 


'interaat semiparyum nauczycielskiego w Krako- 
wie, Oddział czarnohoraki Towarz. tatrzańskiego, 
Stow. opieki nad uwolnionymi więźn'ami, Bursa 
św. Mikołaja w Stanisławowie, Harmonia lwow- 
ska, Zakład sierot św. Heleny we Lwowie — o 
subwencye. Kółko rolnicze w Stobiernie 0 za- 
pomogę na założenie sklepiku. Gminy: Kurzany, 
Drohobycz. Sokolniki, Rączna, © zapomogi na bu- 
dowę szkół. Gmina Cieszanów 0 odpisanie, a 
gmina Geochowce o zniżenie zaległych należytości 
szkolnych. 

Rudy szk. miejsc. w Nowym Targu, Błażo- 
wej, Szczawnicy, Łątowni Muszynie; nauczyciele 
z Mikuliniec, Starego Sącza Dynows, Lanckoroa- 
ny, Łyśca, Kęt, Żywca, Podhajec, Myślenie, Mo- 
ścisk; Tow. pedagogiczne w Przemyślu, Jarosła- 
wiu, Żydaczowie, Mościskach, z Półwsia zwierzy- 
nieckiego ; nauczyciele z okręgów Iwowskiego, bo- 

„ breckiego, ropczyckiego, samboerskiego, gródeckie- 
go, ż powiatów borszczowskiego, turczańskiego, 
kamioneckiego, żydzczowskiego i Tow. pedag. ru- 
skia we Lwowie — o podwyższenie płac nauczy- 
cielskich i przyznanie dodatków drożyźnianych dla 
nauczycieli, 

Rada szkolna miejscowa w Brzeżanach — o 
przeistoczenie szkół przedmiejskich na etatowe, a 
szkoły miejskiej na trzyslisową. 

Nauczyciele: T. Błaszkiewicz, J. Bielawski, 
W. Gudzio, M. Walaszek, M. Eustachiewicz, G. 
Kołomyjec, J. Adler, M. Puk, J. Kubajewicz. T. 
Kośmider, W. Cieślik, J. Fenz, A. Kwistek, P, 
Dymidas, A. Witkowicki, R. Olszewski, J Hummel, 
M. Skomorowski, M Horoszko, J. Kratzer, J. Gar- 
bień, C. Opiełowska, F. Kaszelewska — a pad- 
wyższenie płac i dodatek dreżyźniany. 

Am. Dubil, Em. Sternalowa, J. Kukawska, 
M. Kędzier, K. Lewicka, G. Bobyk — o zapomo- 
gi lub dary z łaski. — Dr. Edward Sawicki, pry- 
maryusz szpitala lwowskiego — o uzupełnienie 
przyznanej mu zaliczki na płacę do 3000 zł. 
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Wszystkich komisyj dotąd wybranych jest 
12. Na jednem z następnych posiedzeń wybraną 
będzie komisya górnicza. Biorąc na uwagę wszyst- 
kie 13 komisyj, 12 w składzie uchwalonym przez 
Sejm, zaś ostatnia według propozycyi komisyi- 
matki, okazuje się, że do czterech komisyj nałeży 
poseł Weigel i Szczepanowski; do trzech komisyj 
należą posłowie: Abrahamowicz, Alfons Czaykow- 
ski, Dworski, Fruchtmaa, Gorayski, Gross, Ochry- 
mowicz, Gustaw Romer, Skrzyński i Wiktor; do 
dwóch komisyj należą posłowie: Badeni, Balasits, 
Borkowski, Chrzanowski, Władysław Czaykowski, 
Czyżewicz, Czartoryski, Klemens Dzieduszycki, 
Goldman, Golejewski, Jaworski, Adam Jędrzejo- 
wicz, Stanisław Jędrzejowicz, Klemensiewicz, Wła- 
dysław Koziebrodzki, Włodzimierz Kozłowski, Le- 
nartowicz, Madeyski, Marchwicki, Merunowicz, Mi- 
chalski, Pałch, Paszkowski, Pilat, Polanowski, Po- 
tocki, Rayski, Rosenstock, Rutowski, Scipio, Skał- 
kowski, Jan Stadnicki, Stanisław Stadnicki, Strusz- 
kiewicz, Szeliski, Jan Tarnowski. Trzecieski, Lud- 
wik Wodzieki, Zoll, Żardecki i Żywicki. Do jednej 
komisyi należą posłowie: Aatomewicz, Asnyk, Ba- 
rabasz, Barański, Bobczyński, Brykczyński, Chot- 
kowski, Dembowski, Albia i Julian Durajewscy, 
Dydyński, Wojciech Dzieduszycki, Gniewosz, Jan 
Gnorński, Wincenty Gnoiński, Hamorak, H:rasy 
mowicz, Bronisław Horodyski, Kornel Horodyski, 
Huryk, Franciszek Jędrzejowicz, Kapri, Korytow- 
ski, Kowalski, Szczęsny Koziebrodzki, Zygmunt 
Kozłowski, Kramarczyk, Krynicki, Kuiłowski, Ku- 
łaczkowski, Langie, Kaczyński, Mandyczewski, Ma- 
zarąki, Męciński, Micewski, Midowicz, Mizia, Nie- 
dzielski. Niezabitowski, Okuniewski, Olmiński, Pc- 
powski, Potoczek, Puzyna, Raczyński, Rapopor:, 
Rogoyski, Tadeusz Romer, Rozwadowski, Rożan- 
kowski, Sala, Sapieha, Sawa, Schnell, Siczyński, 
Biemiginowski, Sirko, Słonecki, Solecki, Strek, 
Strzygocki, Szeptycki, Stanisław Tarnowski (sen.), 
Teliszewski Torosiewicz Emil i Mikołaj, Tyszkie- 
wicz, Tyszkowski, Vivien, Antoni Wodzicki, Wo- 
lański, Zagórski, Zamoyski, Zbyszewski. 

Do żadnej komisyi nie należą ze względu 
na swe stanowisko urzędowe pp : Kazimierz Ba- 
deni, Biliński, Bobrzyński, Chamiec, Hoszard, I3- 
sakowicz, Edward Jędrzejowicz, Pełesz, Sanguszko, 
Sawczak, Sembratowicz, Wereszczyński i Zaleski. 

Następnie jako weterani w pracach publicz- 
nych nie należą również pp : Pie:ruski i Smolka; 
zaś z powodu słabości pp : Rey, Łobos, Stanisław 
Tarnowski (jun.), Ziemiałkowski, oraz Romańczuk, 
który z wyboru zrezygnował. Nadto nie został 
wybrany do żadnej komisyi p. Korol 


Sprawozdanie 


z posiedzenia Komisji krajowej dla spraw prze 
mysłowjch z d. 6 marca 1892. 


Przewodniczący : Marszałek krajowy J. O. 
ks. Eustachy Sanguszko. 

Obecni członkowie Komisyi: Chrzanowski 
Leon, Fedorowicz Władysław, Franke Jan, Mi. 
chalski Michał, Nawratil Arnu'f, Roiwanowicz Ta- 
deusz, Rotter Jan, Zacharjewicz Jalisn, dr. Zgór- 
ski Alfred, Zima Franciszek, Z'eleniewski Leon; 
gekrotacz Juliusz Starke]. 

Członek Wydziału krajowego p. T. Ro ma- 
nowicz zdał sprawę z czynności sekcyi admi- 
nistracyjnej, będącej organem wykoniwczym Ko 
misyi, za czas od 16 listopada 1891 do 6 mar- 
ca 1892. 

W ciągu tego czasu odbyła Sekcya siedem 
posiedzeń, a ważniejsze Bprawy, które na nich 
załatwiła, są następujące: 

1) Udzieleno pożyczki z funduszu przemy- 
słowego Towarzystwu powreźniczemu w Radymnie, 
Towarzystwu tkaczy w Komarnie i w Kossowie I 
czterem przedsiębiorstwom prywatnym. 

2) Przedstawiono Wydziałowi krajowemu do 
zamianowania : a) delegatem do Wydziału szkol- 
nego szkcły przemysłowej uzupełnisjącej w Zół- 
kwi p. Józefa Hejdę; b) delegatem d) Komi- 
tetu zarządzającego bazarem Zyblikiewicza w 
Przemyślu dra Władysława Czaykowskiego ; cœ) 
delegatami do Komitetu zarządzającego c. k. 
szkołą dla przemysłu drzewnego w Zakopanem 
pp. dra Andrzeja Chramca i prof. Sławomira 
Odrzywolskiego. 

3) Zarządzono uzupełnienie inwentarza no- 
wo zorganizowanej szkoły stolarstwa w Stanisła- 
wowie i dano odpowiednie wskazówki co do pro- 
wadzenia zakładu. 

4)  Wyrażono podziękowanie kuratorowi 
krajowej szkoły garncarskiej w Kołomyi hr. E. 
Starzyńskiemu za Ofiarowanie 105 zł. przez trzy 
lata na stypendya dla uczniów tamtejszych 1 
przeznaczono 360 zł. rocznie z funduszu krajo- 
wego na stypendya na rzeczoną szkołę. 

5) Wyrażono Kuratoryi szkoły szewskiej w 
Uhnowie zadowolnienie z powodu szybkiego i 
pożytecznego jej rozwoju i dano odpowiedne 
wskazówki co do dalszego toku jej działania. 

6) Przyjęto ostatecznie plan nowego bu- 
dynku dla e. k. zawodowej szkoły ślusarstwa w 


Świątnikach i poruczono p. nadinżynierowi Sare- 
mu opracowanie planu na budynek dla szkoły ko- 
walskiej w Sułkowicach na podstawie przyjętego 
programu. 

7) Poparto zlanie się Towarzystwa tkac- 
kiego w Błażowej z Towarzystwem tkackiem w 
Krośnie, z po.ytkiem dla szkoły txackiej w 
Błażowie. : 

8) Udzielono pomocy p. St. Anczycowi, 
technologowi, celem odbycia specyalnych stu- 
dyów w zakresie sukiennictwa i  farbierstwa 
wełny. 

9) Celem poparcia przemysłu garncarskie- 
go w Mikołajowie, dano pomoc trzem młodym 
garncarzom tamtejszym na odbycie sześc:0 tygo- 
dniowego kursu nauki w krajowej stacyi kerami- 
cznej we Lwowie. 

10) S.ółce huculskiej w Kołomyi przedsta- 
wiono ostateczne warunki, pod którymi mą być 
jej przyznana przez Sejm  subwencya wy- 
płaconą. 

1i) Przedstawiono Wydziałowi krajowemu 
przyjęcie rezygnacyi delegata c. k. Namisstnic- 
tua w Krakowie, p. K. Laskowskiego z udziału 
w Sekcyi administracyjnej, lecz uproszenie go do 
dalszego pozostania w Komisyi krajowej dla 
spraw przeraysłowych. 

12) Dano Józefowi Howartowi, uczniowi 
szkoły rękodzielniczej w Berlinie zasiłek na dal- 
sze odbywanie studyów i udzielono stypendya 
uczniom i uczennicom c. k. wyższych szkół prze 
mysłowych we Lwowie i w Krakowie, oraz szkół 
zawodowjch w Zakopanem, Krośnie i Wila. 
mowicach. : 

Sprawozdanie to przyjęła Komisya do wia- 
domości. 

Sekretarz Komisyi p. J. Starkel wnosi 
sprawę przeniesienia szkoły kołodziejskiej z Tou- 
stego do Grzymałowa 

W dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp. Fedorowicz, Michalski, Chrzanowski, Meruno- 
wicz, przyczem podniesioną i omawianą była myśl 
przeniesienia rzeczonej szkoły do Tarnopola — 
co jednakża z uwagi na powiatowy charakter 
szkoły i konieczność pozostawienia jej w obrębie 
powiatu Skałackiego nie mogło być uwzględnio- 
nem, zapadła następująca uchwała : 

1) Warstat kołodziejski w Toustem ma być 
z początkiem najbliższego roku szkolnego prze- 
niesiony z Toustego do Grzymałowa, jeżeli Rada 
powiatowa Skałacka, użytkując z prestacyj miej- 
scowych, dostarczy potrzebnego dla tegoż war- 
statu pomieszczynia, opału, oświetlenia i u- 
sługi, 

2) Uznaje się potrzebę reorganizacji rzs- 
czonego warsztatu kołodziejskiego na podstawie 
odrębnego statutu i planu nauki i pod kie- 
rownictwem specyalnie uzdolnionego kierownika. 

3) Komisya zastrzega sobie zatwierdzenie 
układu z Radą powiatową skałacką co do wa- 
runków urządzenia szkoły Kkołodziejskiej w Grzy- 
małowie. 

D» rozpraw nad powyższą sprawą zaproszo- 
nym był na posiedzenie Komisji, przewodniczący 
komitetu kołodziejskiej szkoły w Toustem, poseł 
J. Vivien, który przedstawił zapatrywania Rady 
pow. skałackiej w iym przedmiocie. 

P. T. Romanowicz przedkłada piš- 
miennrą rezygnacyę p. L Wierzbickiego i sprawę 
wyboru dwóch człouków do sekcyi administracyj- 
nej w miejsce pp. L. Wierzbickiego i K. Las- 
kowskiego. 

Komisya uchwaliła przyjąć rezygnacyę p. L 
Wierzbickiego z powodu przesiedlenia się jego 
do Wiednia i wyrazić mn gorące podziękawanie 
za długoletnią i niezmordowaną pracę na stano- 
wisku członka Komisyi. 

Członkowie Sekcyi fachowej dla przemysłu 
domowego, przedstawili Komisyi po porozumieniu 
się, prof. Juliana Zacharjewicza na członka Sek- 
cyi administracyjnej po ubytku p. L. Wierz- 
bickiego. 

P. T. Romanowicz zawiadamia przytem, 2e 
Wydział krajowy powołał ze swej atrony na 
członka Komisyi p. Augusta Sołtyńskiego, inży- 
niera kolei państwowej. 

P. J. Franke wnosi sprawę utworzenia do- 
świadczalnej Btacyi mechaniczno technologicznej 
w szkole politechnicznej we Lwowie, jako zakładu 
krajowego przez rząd subwencyonowanego, na któ- 
ry rząd ze swej strony 2000 zł. ofiaruje. 

Komisya uchwala: Przedstawić Wydziałowi 
krajowemu potrzebę przeznaczenia 7500 zł. na u- 
rządzenie rzeczonej stacyi z funduszów krajowych 
tak, iżby ta kwota w ciągu trzech lat, t. j. do r. 
1894 w ratach rocznych po 2500 zł. była po- 
krytą. 

P. J. Zacharyewicz referuje sprawą 
zakupna potrzebnych modeli dla zawodowych szkół 
garncarskich; uchwalono przeznaczyć na ten cel 
1200 zł z funduszu na szkoły zawodowe. 

P. J. Franke przedstawia wniosek, tyczący 
się wydawnictwa II zeszytu „Wzorów rysuzkowych* 
dyr. Rottera, 

Uchwaiono, aby wydać zeszyt zaopatrzony 
in*trukcją i oparty na odpowiedaim komplecie 
modeli drewnianych, a oraz poruczyć dyr. Rotte 
rowi postaranie się, aby modele do użytku szkół 
za jego wskazówkami i pod kierownictwem były 
sporządzane. 

Na podstawie wniosku przedstawionego przez 
p. J- Zscharyewicza uchwala Komisya wydać dal- 
sze cztery zeszyty „Zabytków przemysłu artysty- 
cznego w Polsce“ prof. S. Odrzywolskiego. 

Na wniosek przedłożony przez p. T. Roma- 
nowicza uchwaliła komisya: a) udzielić dwom 
garncarzom z Mrzygłodu pomocy w dalszem za 
wodowem wykształceniu Się w krajowej szkole 
garncarskiej w Kołomyi; b) udzielić zasiłku pra- 
cowni Snycerskiej Stanisława Piątkiewicza w Ry- 
msanowie; c) udzielić stypendya dwom uczniom 
w szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Za- 
kopanem i w szkołe ólusarskiej w Świątnikach. 

W końcu przedstawił członek komisyi p. T. 
Merunowicz dwa „wnioski, a to: 

1 s2y tyczący się ustanowienia stypendyów 
dla młodzieży prag'ącej się kształcić zawodowo 
w szkołach handlowych i zasiłków dla gmin, któ- 
reby chciały zakładać szkoły handlowe. 

2-gi zalt cający wzięcie pod rozwagę, czy wnie- 
których okolicach kraju naszego nie dałoby się 
powołać do życia wyrobu tanich zegarów ścien- 
nych jako przemysłu domowego. 

Oba te wnioski odesłano do sekcyi admini. 
stracyjnej celem dalszego zbadania. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


! kmKONILIEG. 


Lwów 9 marca. 


Dar. Gminie Słońsko, w pow. drohobyckim, 
darował Cesarz 50 złr. na budowę plebanii. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wy- 
jechał wczoraj wieczorem do Krakowa na pogrzeb Śp. 
Pawła Popiela. 


Mianowania. Rada %ZKolna krajowa zamiano- 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1892. 


wała Jana Mayera, Teodozego Laureckiego i osp, | 
Welka stsłymi nauczycielami 4-kląsowej szkoły eta- 
towej męskiej w Żółkwi. 

Odznaczenie. Dr. Astoni Kalins, profesor po- 
równawczej filozofii jęsyków słowiańskich w Uniwer- 
sytecie lwowskim, otrzymał od księcia Ferdynanda bał- 
garskiego wielki medal- pro litteris et artibus, za 
znakomite studys, jakie ten uczony poczynił nad ję- 
zykiem bułgarskim. 

Ustępującemu w stan spoczynku inszektorowi 
cementricsemu we Lwowie p. Ludwikowi Skirlińskie- 
mu, polecił Cesarz wyrazić swe najżywsze zadowol- 
nienie. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła oficy ła pocztowego Zygmanta Próckla z Wa- 
dowic do Krakowa. 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Złoczo- 
wie, w S.arem mieście i Zbarażu rozpisały konkurs 
na kilkadziesiąt posad nanczyciejskich. 

Z powodu śmierci śp. Pawła Popiela, uchwa- 
lil Wydział krajowy na wczorajszem posiedzeniu t- 
prosić ks. Marszałka Sangaszkę, aby go reprezento- 
wał na pogrzebie śp. Pawła Popiela. — Na życze- 
nie rodziny zmarłego, nie złoży Wydział krajowy 
żadnego wieńca, natomiast uchwalił wysłać na ręce 
Jana Popiela w Krakowie następujące pismo kondo- 
lencyjne: 

„Na Twcje ręce, jako dziś głowy rodziny, Wy- 
dział krajowy przesyła wyrazy gorącego wapółczncia. 
Przyłączamy sig do ogólnego żalu p> stracie męża, 
dla którego miłość kraju była dogmatsm, czy szło o 
jej obronę orężną, czy o codziunną służbę w zwykłych 
danych warankach 

„Ożyaionemu girang wiarą, wydiesioną Z down, 
uzbrojonemn w wiedzą, której łaknął i szukał, bo- 
gatemu w doświadczenia, danem mu bjło być przy- 
kładem dla nas wszystkich, dla tego też imię jego 
przechowa się ze czcią i wdzięcznością w naszej pa- 
mięci*. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek 10 bm, wieczorek muzykalac-deklamacyjny. Ko- 
mitet żywi nadzieję, że to urozmaicenie czwartko- 
wych zebrań przychylnie praes członków przyjętem 
będzie. 

Z powodu pogrzebu ś. p. Paxła Popiela od- 
szedł wczoraj wieczor.m o god.inie 9 min. 29 wie- 
czorem osobny pociąg d» Kravo'a, którym pojechali: 
p. Namiestnik, ks. marsz łek krajo vy i ci posłowie 
sejmowi, którzy chcieli wziąć udział w tym pogrzebie, 

+ Ksiądz Daniel Sulikowski były proboszcz w 
Słocinie koło Rzeszowa, prałat papieski, były poseł 
do Sejmu, umarł dnia 3 marca b. r. w Słocinie, 
Byłto kapłan gorliwy i świątobliwy, gorliwy miłośnik 
O,czyzny, serca szlachetnego i wielkiego, który pra- 
cując w społeczeństwie nassem aczkolwiek cicho i 
bez rozgłosu lat blisko 60, położył zasługi niespo- 
żyte dla wiernych dyecezyi kościcła. Tem samem 
stał się uosobioną hi:toryą dyecezyi przemyskiej, jej 
walk, zwycięztw i rozwoju, jej podporą i chlubą, 
patryarchą duchowieś:twa, wzorem pasterza dobrego, 
typem gorliwego kaplana na parafi. Urodził się w 
r. 1808 ze znamienitej rodziny, z której pochodził 
arcybiskup lwowski Dymitry, z rodziny ongi za- 
możnej, która atoli podupadła już na początku 19-go 
stulecia. 

Ukończywszy szkoły w Krośnie i Przemyśla 
udał się ks. Daniel na studya teologiczne do Wie- 
dnia, ztamtąd mimo prądów przeciwnych wj niósł 
wielki zasób nauk, przekorania zdrowe, poglądy sze- 
rokie, serce gorące oddane Boga i Ojczyźnie. Wy- 
stąpił był na widownią, gdy Józefinizm wyssał 
wszystkie siły żywotne, wszelką myśl, czacie i wolą 
z Kościoła, i skrępc' awszy - go, licznemi ustawami, 
anie nadając koreyści i przywilejów, - uczynił go 
urzędnikiem państwowym. Józefinizmem tylko zdołamy 
wytłumaczyć, że ustawy bezwyznaniowe w r. 68 
i majowe w r. 74 eta. przeszły u nas bez najmniej 
szego oporu ze strony Kościoła, a nawet bez uczucia 
bola i wstydu. Śp. Daniel Sulikowski należał właśnie 
do tych ludzi, którzy mieli szerzyć w społeczeństwie 
prawdsiwe pojęcie, budzić życie i ducha kościoła 
katolickiego. W tym też duchu wychował jako ka- 
płaa starszy cały szereg młodych księży, których 
biskap dodawał mu do pomocy w pracy parafialnej 
Miłość, przywiązanie do kościoła, budził i ożywiał 
wśród braci na zjazdach i zebraniach przez kongre- 
gacye dekanalne i rekolokcye. Pilnie śledził każdy 
objaw życia Kościoła, cieszył się, gdy podniesiono 
jakąś myśl piękną i szlachetną, spieszył z radą cenną, 
bo nabytą doświadczeniem dłagolatniem i poparciem 
szezerem. Ztąd jego ofiarność wielka na cele pu- 
bliczne — w rzędzie dobrodziejów figurował zawsze 
śp. Daniel ze sumą bardzo poważną. 

Mógł znś dawać wiele, bo byk bardzo surowym 
i oszczędnym dla siebie. Jako gorący miłośnik Ojczy- 
any, żywo się zajmował sprawami publicznemi, czy to 
kraju całego, jako były possł na Sejm krajowy, czy 
to powiatu. Wiedząc bardzo dobrze, że kto wiatr 
sieje, ten zbiera burzę, serdeczny i przyjacielski sto- 
sunek zachowywał nietylio z bracią, którzy go też 
otaczali szacunkiem i miłością, ale i ze wszystkimi, 
a głównie ze swymi kolatorami, którzy na odwrót 
czcili go i kochali jak swego pasterza i ojca. Głę- 
boka pokora, niewymowna słodycz charakteru, po- 
bożność prawdziwa, to główne przymioty w życiu 
śp. X. Daniela Salikowskiego, któro u wszystkich 
zjednały mu poważanie głęboką cześć i miłość po- 
wazechną, a smutek i żal nieutulony wywołały po 
jego stracie. 

Pogrzeb odbył się dpia 5 b m. przy licznym 
udziale duchowieństwa (54) ze wszech stron. Sumę 
i kondukt odprawił Najprzewiele' niejszy X. biskap 
Glazer, który nanmyślnie przybył wraz z ks, prała- 
tem Pacs)úskim, by oddać ostatnią usługę zmarłemu, 
sam też w licznej asystencyi odprowadził zwłoki na 
miejsce wiecznego odpoczynku. 

Mowę żałobną wygłosił w kościele po sumie 
X Dr.J. K. profesor seminaryum przemyskiego, pod- 
nosząc wielkie zasługi ks. Daniela dla parafii, dyece- 
zyi i kościoła. 

W śp. Danielu Sulikowskim kapłani stracili 
doradzcę, przyjaciela, ojca i dobrodzieja, dyecezya 
światło i ozdobę wielką. 

Spokój jego daszy. 

Krajowe Towarzystwo kupców i przemy- 
słowców. Wczoraj wieczorem odbyło się posiedze- 
nie wydziału tego Towarzystwa. P. Ihnatowicz za- 
gaiwszy obrady, zawiadomił zebranych, iż na podanie 
wniesione przez wydział Towarzystwa do prezydenta 
kolei państwowych o zniesienie taryfy przewozowej 
od towarów przewożonych z dworca kolei czernio- 
wieckiej na dworzec kolei Karola Ludwika, otrzy- 
mano pomyślną wiadomość, gdyż opłata ta bez- 
zwłocznie została uniesioną, a nadto nawet ci kupcy, 
który od dnia 1 stycznia b. r. tj. terminu up:ú- 
stwowienia kolei Karola Ludwika, należytości te 
uiszozali, mogą wnieść reklamacyc i żądać zwrotu 
zapłaconych kwot. 

Na wniosek p. Tuszyńskiego postanowił Wy- 
dział uwiadomić o tym okólniku wszystkich kupców 
i wezwać ich, aby wnosili reklamacye o zwrot za- 
płaconych należytości, które we Lwowie wyniosą ra- 
sem do kilku tysięcy złr. Następnie uchwalił Wy- 
dział zwołać walne zgromadzenie członków Towa- 

|rentm na dzień 29 marca b. r. do sali ratuszowej 
|na godzinę siódmą wieczorem. Na porządku dzien- 


nym obrad walnego zgromadzenia, będzie między in- | wszechnie zostawia synów na wydziale prawniczym, 


nemi omawianą sprawa 
ogólnego zjazdu chrześciańskich kupców i przemy- 
słowców, który odbyłby się we wrześniu br jako w 
dziesiątą rocznicę założenia lwowskiego towarzystwa 
kupców i przemysłowców. Wybrano także komisyę 
złożoną z pp. Długoszowskiego, Lewickiego, Szeligi- 
Łyszkiewicza i Tuszyńskiego, która ma się zastano- 
wić nad sprawami kolejowo - handlowemi i odpowie- 
dnie wnioski przedstawić walaema zgromadzeniu. 

Z Wydziału Towarzystwa ustępują wybrani 
przez los pp Lewicki, Szyjkowski, Langner, Dłago- 
Szowski, Machayski, Wang, Progsch i Bałłaban. Wy- 
bory w ich miejsce przeprowadzone zostaną na wel- 
nem zgromadzeniu, 

W końcu w sprawie krajowej wystawy prze 
mysłowej, która się ma odbyć we Lwowie w 1894 
roku, oświadczył p. Ihnatowicz, iż program jej w 
głównych szarysach jest gotowy, a wydział postanowił 
zaprosić J. E Włodzimierza hr. Dziedus:yckiego do 
komitstu zajmojącego się urządzeniem wystawy, i 
prosić go o udział w pracy komitetu i radę, w jaki 
sposób sprawa cała ma być przeprowadzoną, aby 
pomyślne przyniosła rezultaty. 

Na stacyi Granica żandarmi rosyjscy areszto- 
wali dwóch Polaków udających się do Królestwa. 
Podczas rewisyi znaleziono przy nish piamą nihili 
styczne i nabite rewolwery. Obu odstawiono do War- 
BZAWY. 

Stopień irytacyi. Z powodu toczących się obe- 
cnie dość namiętnych walk w lwowskiem Kole lite- 
racko artystycznem, udzielił nam jeden z członków 
jego Wydeiaża swoja spostrzeżenia co do stopnia iry- 
tacyi lndzi należących do rozmaityca zawodów. Zasia- 
dał on w tym Wydziale dość dłaga, obserwował ba- 
cznie i przyszedł do przekonania, że najbardziej roz- 
drażnizjącym się żywiołem, wpadającym odrazu z ja 
kiejbądź racyi w ostatni stopień icytacyi, są dzienni- 
karze i poeci. U tych ludzi fantazya pracuje nieu- 
stąnnie i rysuje im wszysko w kształtach o wiele 
potworniejszych od rzeczywistości; stąd też rzecz 
błaha dla innych śmiertelników wydaje się im odraza 
czemś kolosalnem i znpala w ich umyśle i sercu 
ognie namiętności w wydarzeniach takich, w których 
każdy człowiek innego zawodu nie widziałby nie 
zgoła obarzającego. Po tych ognistych ludziach — 
któżby się tego spodziewał ? — idą bezpośrednio 
rzeźbiarze Z całej artystycznej rzeszy sy to istoty 
najbardziej... (proszę wybaczyć to wyrażenie, ale onp 
pochodzi od owego członka Wydziału)... wściekłe. 
Byla co, a getowi są chwycić za młot i traktować 
swego przeciwnika, jak gdyby był bryłą kamienia. 
Po rzeźbiarzach przychodzą dopiero malarze, natury 
miękkie jak ich pędzie, woduiste jak ich farby, sen- 
tymentalne bardzo, a płonące ogniem słomiapym, 


Histeryczne kobiety przepadają za nimi. Na samym 
zaś końcu stoją artyści dramatyczni. — A to dla 
czego? —- zapytaliśmy naszego informatora. 


— A, bo to widzi pan — rzekł on nam — grając 
ciągle rozmaite role, wyuczają się oni panować nad 
swemi uczuciami i namiętnościami do tego stopnia, 
że w postępowaniu nigdy nie kieroją się uczuciem, 
tak jak my wszyscy, als zawsze rozumem, Jeżeli ug- 
wet dają głosem lub ruchami do zrozumienia, że Bą 
roznamiętnieni, to możesz pan być pewnym, że nie 
są wcale, lecz że tylko uważają, iż dana sytuacya 
nakazuje im grać rolę roznamiętnionych. To też we- 
dług mego przekonania, jeżeli artysta dramatyczny 
popełni jaką zbrodnię, to nigdy namiętaość nie może 
być u niego wzięta za okoliczność łagodzącą. Pali 
się on cały, płonie, bucha ogniem, gdyby go podsunąć 
pod strzechę, toby się zajęła od niego płomieniem, 
i w tejża samej chwili zapytaj go pan, jak mu sma- 
kowały knedle zę śliwkami, które jadł na obiad, a 
odpowie głosem zimnym, spokojnym, że ciasto było 
trochę za grube. O! artyści dramatyczni, to najspo- 
kojniejszy ludek na Świecie i najłatwiejszy do kiero- 
wania; gdyby zamiast nich zapełniono scenę dzienai- 
karzami i poetami, natenczas mógłbym pójść o zakład, 
że w ciągu tygodnia pozajmowałyby się od ich ognia 
wszystkie kulisy i wszystkie teatra obróciłyby się w 
perzynę. 

Takie obserwacye poczynił człowiek, który przez 
długie lata stadyowaał rozmaitą dziatwę Apolina 


Pożary w cstatnich dniach zrządziły następu- 
jące snaczne szkody w kraju: W Porębie spytkow- 
skiej (własność p. Gótsa), w powiecie brzeskim, spa- 
liły się zabadowania dworskie wartości 13.000 złr., 
ubezpieczone na 4.C00 złr. — W Repechowie, w po- 
wiscie bobreckim, spaliły się zapasy sboża Mojżesza 
Gruza, szkoda 2370 złr, w części ubezpieczona. — 
W Zakamieniu, pow. doliniański, spaliły się zabude- 
wazia H.rscha Rosenbauma i spółki, szkodą 3300 zł. 
w częćcj ubempieczona. — W Brzozdowcach, powiat 
bobrecki, spaliły się zabudowania, należące do fun- 
dacyi hr. Skarbka, szkoda 4600 złr., w całości ubez- 
pieczona. — W Przemyślanach spłonął dom, zwany 
ratuszem, Własność hr. Romana Potockiego, szkoda 
4.000 złe. ubezpieczona. Nadto spłonęły w tymże 
demu towary kopców tam mieszkających — niease: 
korot ane. 

W Krakowie przeprowadzeno onegdaj wa wszyst- 
kich krakowskich aatykwarniach żydowskich rewizye 
i pięciu autyksaryu zom sprzedaj ;cym zakazane książki 
i fotografie zamknięto sklepy. 

Kradzież. W Rawie włamali się w fych dniach 
dn biara naczelnika tamecznego sądu powiatowego p. 
Recka, niewyśledzeni dotąd Sprawcy i rozbiwszy pod- 
ręczną kasę, skradli z miej 100 »łr. gotówką i dwa 
zegarki. Śledztwo sądowe w toka. 


W krajowej szkole rolniczej w Jagielnicy 
rozpocznie się z dniem 1 lipra nowy rok szkolny, 
a pragnący do niej wstąpić jako uczniowie wiani się 
zgłosić najpóźniej do 15 maja. Warunki przyjęcia 
zawarte są w ogłoszeniu, zamieszczonem w rubryce 
inseratów, z naszej strony chcemy jednak o tym tak 
pożyteczny i piękny cel mającym zakładzie kilka 
uwag podać. 

Krajowa niższa szkoła rolnicza w Jagielnicy 
według swego głównego celu t j. kształcenia synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych 
powinna co roku dostarczyć około 10-ciu swych 
uczniów, którzyby pomieściwszy się w gospodarstwach 
włościańskich za pomocą nabytych w szkole rolniczej 
postępowych wiadomości nietylko własną ojcowiznę 
pożyteczniejszą uczynili, ale i sąsiadom mogli się 
stać godnym wzorem do naśladowania, 

_ Tak cel krajowej niższej szkoły rolniczej byłby 
najprędzej osiągnięty, bo w niej krzewiona praktyczna 
wiedza gospodarska, szybkoby się po kraja rozcho- 
dziła i znalazła obszerniejsze zastosowanie. Tymcza- 
sem uczniowie tej włościańsko rolniczej szkoły, cho- 
ciaż są przeważnie synami włościańskimi, po większej 
części pragną Bię po ukończeniu szkoły umieścić w 
dworskich gospodarstwach, bo więcej gruntu posiada- 
jący ojcowie nie umieją jeszcze tego zrozumieć, że 
syn swemi na nauce opartemi wiadomościami wielce 
się przyczynić może do podniesienia dochodów z 
gospodarstwa, a ubożsi widzą szczęście swoje i dzieci, 
jeśli synowie znajdą utrzymanie po za obrębem ojco- 
wizny. Zresztą nie ma się co dziwić naszym włością- 
nom, nieoświeconym i nieposiadającym zawodowej 
nauki, jeśli przeważna część większych właścicieli 
ziemskich nawet tych synów, którzy ojcowiznę po- 
siąść mają, po ukończeniu średnich szkół nie kształ- 
cić w wyższych szkołach rolniczych, ale prawie po- 


zwołania do Lwowa 3-go | którzy często niekorzystną dla usposobienia naszej 


młodzieży istniejącą w uniwersytetach wolnością 
uczenia się w niczem nie krępowani, a do tego nie 
zmuszeni potrzebą niezapewnionej przyszłości, zamie- 
rzonym studycm się nie oddają i takowych nie koń- 
czą, zmarnowawszy zaś czas i siebie, objąwszy ojco- 
wiznę są w niej nieporadni, bo im brakuje zawodo- 
wej nauki gospodarskiej. 

Ztąd też większe gospodarstwa, nie mając w swych 
dziedzicach fachowych i w swym zawodzie zamiło- 
wanych kierowników nie mogą należytych przynieść 
korzyści i ostatecznie przechodzą często w ręce wy- 
zyskiwaczy, szkodliwych krajowi. 

Zważywszy usposobienie naszych gospodarzy, 
nie prędko zdarzy się chwila, w której włościanie 
eami oddawać będą swych synów do niższych szkół 
rolniczych z tym zamiarem, by ich dla dobra ojco- 
wizny na lepszych gospodarzy wykształcić Kto ma 
wpłys na włościaństwo, winienby w tym duchu dzia- 
lać, ale najłatwiej się praysporzy szkole kandydatów 
właściwych, którzy po ukończeniu szkoły zasiędą na 
gruntach włościańskich jeśli skieruje się do tej 
szkoły osieroconych synów włościańskich, którzy po 
pełuolctności odziedziczyć mąją grunta włościańskie. 
Tym sposobem i takim Bierotom wyświadczy się 
wielkie dobrodziejstwo, bo w szkole rolniczej znaj- 
dą oni nietylko naukę zawodową, ale nzyskają i na- 
leżyty kierunek pod względem moralności, którego 
im nwykle dostarczyć nie jest w stanie rządowa 
władza opiekuńcza, zostawiając ich w słażbie lub u 
opiekunów wyzyskujących mienie swych pupilów. — 
Wielebni księża preboszezowie najprędzej mogą mieć 
dokładne wiadomości o takich osieroconych synach 
włościańskich, niechże raczą skierować ich do szkoły 
włościańsko-rolniczej w Jagielnicy, a przysporzą jej 
najwłaściwszych uczniów, z których mogą się potwo- 
rzyć najodpowiedniejsi wzorowi gospodarze włościań- 
Bcy. Gosptdarstwa plebańskie, będąc mriejszych roz- 
miarów, s} najbardziej zbliżone do gospodaratw wło: 
ściańszich, -ztąd dobra praktyka łatwiej z korzyścią 
przez włościan może być zastósowaną. Po części więc 
cel szkcły ro.niezo - włościańskiej byłby osiągnięty, 
gdyby w gospodarstwach plebańskich znajdywali po- 
mieszczerie tacy uczniowie tej szkoły, htórzy mie 
mają możności - goszodarowania na własnej ojco- 
wiźnie. : 

Młodsi księża, a przyszli yroboszezowie, odda- 
dając swoich krewnych do takiej szkoły włeściańsko- 
rolniczej, mogliby też mieć bardzo stosownych prak- 
tycznych gospodarzy dla swych przyssłych gospo- 
darstw ;lebańskich , i tak żywym naśladowania go- 
dnym przykładem wpływać na ulepszenie gospodarstw 
włościańskich. 


Ofiary. Dla gicdaycù włościan w okolicy Jawo- 
rowa otrzymaliśmy od p. Adolfowej Moszyńskiej ze 
Lwowa 3 złr. 


Niemieccy koloniści nad Wołgą. Sprawosda- 
wca biura Reutera, wysłany w okolice nawiedzone 
głodem, tak opisujs dolg niemieckich kolonistów 
nad Wołgą : 


„Przed laty 100 wyemigrowało 300.000 Niem- 
ców do Rosyj. Caryca Katarzyna udzieliła im oprócz 
innych przywilcjów, także uwolnienie od słażby woj- 
akowej, własną administracyę i swobodę religijną. 
Pomimo, że przywileja te nadała im earyca „na 
wieczne cząsy*, odebrano je później. Koloniści ci do 
dziś dnia zachowali wszystkie właściwości 18 go stu- 
lecia i potrafili tak utraymać się zdala od wpływów 
nowoczesnego postępu, że patrząc na nich, wprost 
wierzyć się nie chce, że ta pozostałość minionych 
czasów mogła zachować śię tak nienaruszona, Wy- 
glądają oni tak, jak postacia na starych  sztychach: 
giadkG Ggoieni, Ê włosami w tył zaczesanemi 1 w Sta- 
roświeckiem ubraniu, w sp-dniach tylzo do kolan 
sięgających. Koloniści ci mają jeszcze te same me- 
ble, które przodkowie ich przed stu laty do  Rosyi 
przywieźli. Kobiety w młodcści swej przedstawiają 
istny typ Gretchen. Każdego podróżującego w tam- 
tych stronach w zdumianie wprawia, że międay na 
wpół oryentalną rasą natrafia się na taki typ ludzi. 
Domy kolonistów niemieckich są trwale budowane, 
pokoje są wielkie i wysokie. Familia cała spi za- 
swyczaj w jednym pokoju, w staroniemie.kich łóż. 
kach z baldachimami. Położenie tych Niemców jest 
o wiele gorsze, aniżeli chłopów rosyjskich. Ci osta- 
tni mają przynsjmniej jakich takich orędowników we 
właścicielach dóbr, których poddanymi dawniej byli, 
niemieccy koloniści zaś nie mają nikogo, nikt nie 
poda im pomocnej ręki, ani rząd, ani towarzystwo 
czerwonego Krzyża, ani ludzie prywatni, 

Jeżeli wejdziemy do niemieckiej wsi nad Wołgą, 
poczujemy zaraz dziwny jakiś zapach. Pochodzi on 
ze spalonego gnoju. To jest jedyny materyał opa- 
łowy niemieckich kolonistów, ale za to nie będą 
mieli na wiosnę ani garści gnoju, aby pola nawieźć. 
Prawdziwie rozczulsjącym jest widok tej mrówczej 
pracy, panującej w chatach kolonistów. Wstąpiłem do 
jednej z nich i nie znalazłem ani jednego człowieka 
s założonemi rękami, wszystko pracowało. Koloniści 
niemieccy nad Wołgą są przeważnie tkaczami. Przy 
całej swej zdumiewającej pracy, xarabisją jednak ci 
biedacy zaledwie 6 marek (3, złr.) miesięcznie, a 
i tej małej kwoty nie wypłacają im w gotówce, tylko 
w towarach. Siedzą oni po uszy w długach u swych 
pracodawców i Bóg wie, kiedy z tych dłagów wyjdą. 
Pracodawcy ci są to wyzyskiwacze najgorszego ga- 
tanku. Wyksstałconych ladzi nie wieln jest między 
kolonistami. Wyjątek stanowią tylko ich księża i 
nauczyciele, którzy od lat kilku już pensyi nie otrzy- 
mują Serce kraje się na widok bladych dsieci, sie- 
dzących przy warastatach tkackich i pracających jak 
galeroicy. W jednej «chacie widziałem 65 letniego 
starca, leżącego w łóżka, majaczącego w gorączce. 
Biedak ten od kilka dni nie miał nic w ustach. 
W innych chatach widziałem rodziców i dzieci pra- 
wie całkiem nagich. 

Rząd nie daje im żadnych zasiłków, tłumacząc 
im  nielitościwie: „macie rzemiosło w ręku, możecie 
sobie zarobić“. Jestto najgorsza metoda rozdawania 
wsparć, bo trzeźwy i pilny człowiek może z głodu 
umrzeć. Jednym z powodów dzisiejszej nędzy kolo- 
nistów jegt to, iż przyszli do Rosyi, jako  rzemieśl- 
nicy, a nie rozumieli się nic na rolnictwie. To też 
przyjęli rosyjskie rolnictwo, zamiast ulepszyć je na 
wzór niemiecki", 

Wdzięczność naszego ludu. Z Dunsjowa pi- 
szą nam; Uzęsto podczas pożarów lub innych groś- 
nych wypadków, okazaje się w całej pełni szczera 
życzliwość ludu naszego, który w chwili takiej, nie 
kierowany ani namową, ani zacbętą, jedynie z po- 
pędu prawd'iwego przywiązania dla osoby zagrożonej 
nieszczęściem, chętnie na pomno jej spieszy, Świeży 
właśnie dowód takiej życzliwości dali włościanie panu 
Wincentemu Podlewskiemn, dzierżawcy majątku Da- 
najów, w skarbie atcybiskapstwa lwowskiego obrządku 
łacińskiego. 

Kiedy, pod niebytność p. Podlewskiego w do- 
mu, wybuchł pożar w budynku mieszkalnym na fol- 
warku Pisarówka, w jednej chrili zbiegli się ludzie 
miejscowi, cała służba dworska, nadto mieszkańcy po- 
blizkich, dzierżawionych przez p. Podlewskiego fol- 
warków, w wielkiej liczbie, x wójtami na czele, — 
i pomimo, że wicher miotsł płomieniami na wszystkie 
strony i wielce utrudniał ratunek, mimo to wszyscy 
pracowali z narażeniem się na niebezpieczeństwo po- 


/ 


parzenia się lub utraty życia, tak gorliwie, że pożar 
slokalizowali i nie dopuścili, aby ogień zniszczył sto- 
Jące w pobliża inne budynki, a to: gorzelnię, maga 
zyn wódki, stajnię z opasowymi wołami i bydłem. 
Zaznaczyć także należy, iż nikt, żadnej nie dopuścił 
się kradzieży, co w takich wypadkach zwykle bywa 
rzeczą prawie nie uniknioną. 

Tego rodzaju objawy z przyjemnością prawdzi- 
wą notujemy, raz, ażeby dać wyraz uznania ludziom, 
którzy choć prości, wdzięczność czuć umieją za oj- 
cowskie obchodzenie się z nini, a powtóre jako za- 
chętę i naukę dla młodych, a początkujących właści- 
cieli i dzierżawców dóbr, że nigdy dobre ziarno za- 
Siane nie przepada. 

Zmarli. W Dworcach umarła Amalia z Langów 
Puchalska, przeżywszy lat 79. — Andrzej Grotowski, 
kierownik warsztatów kolejowych, zmarł w 53 roku 
życia w Krakowie. — Aniela z Wysockich K-zepiń- 
ska, przeżywszy lat 72, zmarła w Machnowie, w po- 
wiecie rawskim. — Apolonia Cazykowska, wdowa po 
gr. kat, proboszczu, urodzona w roka 1823, zmarła 
w Wołostkowie (pod Sądową Wisznią). — Rozalia 
Drozd, przeżywszy lat 74, zmarła we Lwowie. — 
Józef Lehr, emerytowany ck. nadradzea i b. referent 
krajowej dyrekcyi skarbu dla galicyjskich dóbr pań- 
stwowych, kawalar orderu Franciszka Józefa, zmarł 
w Wiedniu. 

Podziękowanie. P. dr. Maurycy Straszewski 
właściciel dóbr, poseł do Rady państwa, zaprenume- 
rował pismo lndowe Krakus dlm czytelni w Boga- 
chwały i Lutoryżu, celem podniesienia oświaty w tych 
gminach, W roku zaś bieżącym darował 12 ubrań 
zimowych dla najubożezej dziatwy szkolnej, Za tę 
staranność około oświaty ludu, jak również za hojay 
dar, składają nauczzcicle Boguchwały i Lrtoryża w 
imienia gmina i ubogiej dziatwy szkolnej, czcigodnema 
oiiarodawcy publiczne podziękowanie: „Bóg zapłać!“ 
Pelz, nauczyciel w Boguchwale, Sernicki, nauczyciel 
w Lutoryżu. 

Temperatura Termomair — 0? R. Barometr 
759". Idzie w górę. Pogoda. 

Ze sprawozdania z czynności dyrekcyi Towa- 
rzystwa opieki nad nwolnionymi więźniami dowiadu- 
jemy się, że w roku ubiegłym Stowarzyszenie to 
otoczyło swą opieką 37 uwolnionych skazańców, a ża- 
den z nich dotąd nie wrócił do więzienia. 

Opiekę nad przyjętymi wykonywano w sposób j 
uustępujący: umieszczono w słażbie 10 osób, uwol- 
niono od szupasu i uzyskano pozwolenie zmiany miej- 
sca pobytn dla 8 osób, opłacono podróż, stancyę i wikt 
17 osobom, a jednej dano zasiłek na rozgospodaro- 

wanie się — Od roka 1882 do dziś pozostaje pod 
opieką Towarzystwa 342 uwolnionych więźniów. 

Dochody w roku zeszłym wynosiły 1220 zł. 74 ct, 
a rozchody 932 zł. 98 ct. 


Na czele Towarzystwa Btoi radzca dworu, p. 
Franciszek Zdański, zastępcą jego jest p. M. Thalie, 
profesor politechniki. W skład dyrekcyi wchodzą: ks. 
St. Korzeniowski, ks. Jan Szymonowicz i p. Zygmunt 
Richtman — Członków w ubiegłym roku liczyło to 
Stowarzyszenie 280. 


Popłoch wśród smakoszów Na _miłośnikach 
ostryg cierpnie skóra z przestracha. Ostra bowiem 
zima 1890/91 roku sniszczyła większą część ostryg 
tak holenderskich, jak angielskich A ponieważ TÓW- 
nocześnie powiększyło się uapotrzebowanie , przeto 
podniosły sig ceny. Obaonie tuzin ostryg będzie ko- 
Bztował trzy mgrki. Te wysokie ceny będą się trzy- 
mały najmniej jeszcze przes dwa lata , gdyż ostrygi | 
potrzebują czterech lat do zupełnej dojrzałości ; trze- 
ba więc czekać na nowe, tegoroczne ostrygi, które 
dopiero w 1894 roku staną na rozkazy estetyków 
smaku. J 

Korespondencya Redakcyi. WP. Zygmunt 
Dąbrowski, właściciel dóbr Szczepiatyn 
Na tę kadencyę sądów przysi,głych nie wylosowano 
WPana. Na przyszłe zaś kadencye nie było wcale 
losowania, gdyż według ustawy na każdą kadencyę 
odbywa się losowanie osobno i bezpoś.ednio przed jej 
początkiem. 


Amor i Bachus. (Bajka). 


Bachus i Amor z sobą wiedli spór bez przerwy 
I, nie mogąc się zgodzić, poszli do Minerwy. 
Bachus rzekł; „Choć upaja sok winnej jagody, 
Lecz, by człeka otrzeźwić, starczy kubeł wody, 
W amorach zaś, jak na to sto dowodów złożę, 
Człek szaleje i Żadna woda nie pomoże*... kr 
Amor rzekł: „Choć upajam, lecz przyznasz, bogini, 
Słodka miłość nikomu wszak szkody nie czyni, 
Upojenie miłością jest to rzecz cnotliwa, f; 
A po winie Bachusa katzžzenjammer bywa . 
Minerwa, wysłuchawszy, co wyrzekły strony, 
Wydała rezolucyę: „Spór wasz zakończony ! 
Zaś na moim wyroku żaden z was nie straci: 
Pijany, zakochany — obaj gą... waryaci !*,.. 
Myśli. 
Skromność jest papierem procentowym, od któ- 
rego inni obcinają zazwyczaj kupony. 


Teatr. Dziś we środę po poładnin o godsinie 
wpół do czwartej : pierwsze przedstawienie „Wielkiej 
ruchomej dioramy“, profesora A, Malinowskiego z Ber- 
lina; wieczorem o godzinie 7mej po raz pierwszy : 
„Żywy posąg”, Obraz dramatyczny w 6 odełonach 


Część ekonomiczna. 


§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3902 
sztuk opasowego i 315 sztuk chudego. Razem 4217 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 375 
opasowych i sztuk chudych, z Bukowiny 
22 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
no 0759 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia, a Z 
samej Galicji 182 więcej. Nie sprzedano 73 sztuk. 
Gatunki towaru były wyborne. Pomimo to ceny 
w porównaniu z zeszłotygodniowemi spadły prze- 
cięciowo o 2 zł. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 52'- do 56-—, za towar przedni po 57— 
do 60—, wjiątkowo po 62— do —'—; węgier- 
skie woły opasowe po 52— do 57:—, za towar 
przedni po 58— do 6200, wyjątkowo po 63 — 
do 64 —; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 52-— do 59 —, za towar przedni 60-— do 
62—, wyjątkowo po 63.— do 64—; krowy po 
23— do 32—; stadniki po 25*— do 37:00; ba 
woły po 20— do 31-— zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydło chude od 28 do 107 zł. za sztukę. 


Wiedeń 7 marca. 

(Z) Nie nie może wyrwać naszego targu z 
odrętwienia i wywołać choćby tylko chwilowych im- 
pulsów. Przez dwie pierwsze godziny literalnie 
żadnego ruchu nie było, dopiero w  połu- 
dnie nadeszły liczne zlecenia sprzedaży któ- 
re dalszą zniżkę wywołać musiały. Zamknę- 
liśmy więc i dzisiejszy dzień zniżką na całej 
linii — nawet papiery kopalni węgla, które w 
zeszłym tygodniu qodskoczyły znacznie na wia- 
domość o wielkiej bastówce w Anglii, spadły 
dziś. bo z Londynu nadeszły doniesienia, iż może 
do bastówki nie przyjdzie; a w każdym razie nie 
będzie ora powszęchaą, gdyż 100.000 górników w 
kopalniach durhamskich oświadczyło, iż chcą 
pracować. 


Złoto wciąż drożeje, bo wielcy spekulanci 
zakupują je Dziś notowano 20-fraukówki już 9 zł. 
44'/, ct. Na zagranicznych targach nie było 
także wielkiego obrotu. W Paryżu ruch był tylko 
w rentach francuskich, w Berlinie zaś idą ruble 
wciąż w górę. 

Ostatrie notowania: , 

Kredyty austr. 306/50, węgierskie 342.50, 
Anglobanki 15090, Uniony 232—, Bankvereiny 
111:25, Liinderbanki 203-50, Ludwiki 21150, 
Czerniowieckie 24625, Renta papierowa 94:39, 
srebrna 9390, austryacka złota 110 35, papierowa 
102 85, węgierska złota 107:35, papierowa 101 95, 
dukat 554, 20 frankówka 9'44'/,, marki 11:62, 
ruble 1'19*/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Kraków 9 marca. Pogrzeb śp. Pawła Popiela 
est niezbitym dowodem, jaką sympatyą i uzna- 
niem dla swych wielkich zasług i cnót cieszył się 
śp. zmarły. Cały Kraków wyruszył na pogrzeb, 
każdy chce zwłokom śp. zmarłego oddać ostatnią 
usługę i odprowadzić je na miejsce wiecznego 
spoczynku. Ulica św. Jana, przy której mieszkał 
śp. zmarły, zapełniana tłumami publiczności, tak 
samo Rynek i kościół N. P. Maryi Po godzinie 
gej wyniesiono zwłoki z domu żałoby i wyprowa- 
dzono je do kościoła N. P. Maryi, gdzie odpra- 
wiono żałobne nabożeństwo i odśpiewano egz: - 
kwie. Przy wszystkich ołtarzach odprawiano ciche 
msze za spokój duszy Śp. zmarłego. Po nabożeń- 
stwie odwieziono zwłoki na miejsce wiecznego spo- 
czynku w Ruszczy. Kondukt otwierały stowarzy- 
szenia dobroczynne, duchowieństwo zakonne i świec- 
kie, za trumną szła rodzina śp. zmarłego, liczne 
deputacye, najwyżei dygnitarze rządowi, autono- 
miczni i wojskowi i nieprzebrane tłumy publicz- 
ności. 

Nad zwłokami przemówił JE, Marszałek kra- 
jowy Eustachy ks. Sanguszko w te słowa: „Jeżeli 
w tej chwili głos zabieram, to nie dla tego, bym 
miał ufoość w siebie, że potrafię godnie uczcić 
zasługi Tego, przy którego zwłokach stoimy, — bym 
zdołał choć jeden rys odtworzyć tej szlachetnej 
postaci, która tyle ich miała oryginalnych i szczyt- 
nych, — uczynią to niezawodaie godniejsze i wię- 
cej wprawne usta, — jiżeli teraz więc głos za- 
bieram, to w poczuciu, że przy trumnie Pawła 
Popiela Marszałkowi krajowemu mil:zeć trudno. 


Mąż, którego opłakuje społeczeństwo pol- 
skie, był przedewszystkiem człowiekiem zasad. 
W tem głównie tkwi jego znaczenie w społeczeń- 
stwie. Siła jego woli, potęga jego organizacyi du- 
chowej ulała go jakby ze spiżu; w ten metal 
szlachetny weszło to wszystko, co było w czysto 
polskiej naturze najlepszego, resztę uzupełniła 
zachodnia cywilizacya, z której znowu to tylko 
z istotą jego się wiązało, co było wzniosłe i 
zdrowe.” 


Tłem i podstawą była wiara przez matkę 
zaszczepiona, wiara tak silna, tak prosta, tak 
żywa, że nigdy ani żądza władzy, ani wpływy 
wołteryanizmu na chwilę zachwiać jej nie mogły. 


Teobalda Cigoni'ego. — Jutro we czwartek „Faust“, Czem był za młodu, tem został do końca : wier- 


opera w 5 aktach Gounoda. Występ panny Bassi, 


| nym synem Kościoła, wiernym synem Ojczyzny, 


i pp. Bernharda, Jeromina i Warmutha. — W sobotę | wierny swym zschowawczym zasadom. 


„Robert dyabel“. 
Dyrekcya teatru zaangażowała harfinistkę pannę 
Griinecke. 5 


Literatura i Sztuka. 


* anna Helena Sipieżanka, śpiewaczka, Polka, 
po ukończeniu studyów za granicą, wystąpi we LWo- 
wie w koncercie, którego urządzeniem zajął się dyr. 
Marek, 

O pięknym głosie i umiejętnym śpiewie panny 
Sipieżanki wyrażają się dzienviki zagraniczne bardzo 
pochlebnie. Program koncerta jest poważny i uros- 
maicony ; zawiera aryę Beethowena „Ah perfido“, 
Verdiego „Otello“, Beliniego aryg z „Parytanów*, 
dalej utwory Donizettiego i Żeleńskiego. — Udział 
w tym koncercie wezmą także pianistki penny Licken- 
dorifówna i Kordecka. 

* W teatrze krakowskim w sobotę daia 12 bm. 
będzie przedstawioną po raz pierwszy krotochwila w 4 
aktach J. K. Zielińskiego (Arwina) pt. „Kruczek me- 
cenasB*. 

* P. Zygmunt Przybylski napisał nową jedno- 
aktową komedyjkę pt, „Bzy kwitną*. 

* Z pomocą i pociechą Piękny obraz Siemi- 
radzkiego, przedstawiający dwie Siostry miłosierdzia, 
Bpieszące Z pomocą i pociechą do chorej osoby, 
został sa pośrednictwem Towarzystwa Sstuk Pię- 
knych, nabyty przez panią Helong Klobasową-Zręcką 
za 2000 złr. 

* Terenia. Zygmunt Sarnecki wykończył świeżo 
czteroaktową komedyę pod powyższym tytułem. 
Satuka rozgrywa Się na tle sjawisk  hypnotycznych. 


| nn a ESA 


Ale obok tej opoki, tego spiżu zasad nie- 
wzruszonych, co za studyum ciągłe, nieustające, 
żywe tego, co sig w około niego działo — co za 
dziwne zrozumienie tych ciągle zmieniających się 
pokoleń, ludzi, prądów, stosunków, czasów, a tych 
czasów było tyle w tem długiem, pracą nad so- 
bą zarełnionem życiu ! 

Zrozumiał wszystkie pokolenia, znał i ko- 
chał wszystkie — bo kochał jak chrześcijanin, a 
prznał je jak mędrzec. 


Czy był pan Paweł człowiekiem politycz - 
nym? Mawiał często, że nim nie jest i być nie 
chce. I rzeczywiście nie należał do tych, którzy 
od początku wystąpili na arenę parlamentarną ; 
dał się wybrać do Szjmu dopiero na schyłku dni 
swoich i pozostał w nim zaledwie lat kilka. 
Chętnie bowiem stawał do walki, gdzie myśl z 
myślą się ścierała, lecz Życie publiczne ma inne 
jeszcze strony, niestety strony małe, do których 
schylać się nie lubiał. Przedewszystkiem niezawi- 
sły, nie znał kompromisów, bez których czyn 
parlamentarny jest zwykle niepodobny m. 

A jednak umysłem politycznym był on w 
całem znaczeniu tego Słowa. 

W Sejmie nauką górował, wytrawnością im- 
ponował, każdej sprawie nadawał piętno swej 
wyższości i cechę swych zasad. 

Lecz działalność jego w 5 jmie była tylko 
małą cząstką jego obywatelskiej działalności. 
Każda myśl piękna, salachetna, Kraj i społe- 
czeństwo nasze obchodząca, znajdywała oddźwięk 
tak potężny w tej żarliwej duszy, w tym umyśle, 
w którym płonął wieczny ogień miłości kraju — 
że pierwszy, jak się zdarzała sposobność, chwytał 
za pióro i tym stylem lapidarnym jemu właści- 
wym, rzucał myśli i występował do walki. 


chiczne powtórzyły się wczoraj wieczór znowu. 
Policya zaaresztowała kilkadziesiąt osób. 


tnicy bez zajęcia uszykowani w kolumny ruszyli 
na ratusz, wołając „pracy lub chleba“. 
zaczęła ich łagodnie namawiać do rozejścia się, 
kiedy wtem ktoś z tłumu krzyknął: „chodźmy na 
sklepy!* i tłum rzucił się na magazyny, począł 
bić subjektów i kupców, a towary rabować. Wów- 
czas zawezwano wojsko, które wraz z policją po- 
częło płazować z początku, a w końcu rąbać mo- 
tłoch. Rannych jest bez liku, a podobno są i za- 
bici, także wśród żołnierzy, bo mektórzy anar- 
chiści byli uzbrojeni w rewolwery. Dzisiaj z na- 
kazu policyi wszystkie sklepy i magazyny są 
zamkoięte, a silne patrole konne policyantów 
jeżdżą po mieście. 


wczoraj wybór p. Burdeau wiceprezesem izby de- 
putowanych uważają tu za demonstrację, 
dzoną przez Constansa przeciw rządowi 


muzeum luxsmburskiego. W r. 1870 był on me- 
rem w oblężonym Paryżu. 


wielka burza. Piorun uderzył w giusch zakładu 
sierot Sześć dziewcząt jest rannych, dwie z nich 
leżą bez nadziei życ:a. 


zrządziła tu przedwczoraj ogromne szkody. Sześć 
osób zginęło. 
wieszono. 


szem posiedzeniu parlamentu przyszło do gwał- 
townej sceny między posłami Bambergerem a hr. 
E która omal do pojedynku nie doprowa- 
ziła. 


łowie przemawiali za tem, aby zarzucić politykę 
kolonialną Bamberger krytykował tę politykę 
Hr. Arnim odpowiedział, iż Bemberzer chce wy- 
dać kolonie niemieckie na łup Aoglii. Na to od 
par} Bamcerger : 


bym narażał się na to, iżbym rozwodząe się dłu- 
żej, został jeszcze wezwany do porządku * 


później”, 


wiąc, że chcę kolonie niemiecki: wydać na lup 
Anglii. Widzę dobrze, że hr. A nim dąży dò pə- 
jedynku, ale ja nie myślę worowalzać tego zwy- 
czaju do parlamentu niemieckiego 
się bił.* 


Go 30 czerwca będzie deficytu co najmniej 30 
milionów. W sferach poselskich powstał projekt 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1892. 


Najpiękniejszym może, w każdym razie naj- 


rzewniejszym okresem jego życia, była ta piękna 
starość. 

Takim znaliśmy go my młodsi, takim za- 
chowamy go w pamięci i w sercu na zawsze. 

W Raszczy rolnik i szlachcic starej daty, 
pan i ojciec ludu, w Krakowie w tym poważnym, 
całej wykształconej Polsce dobrze znanym domu 
na Świętojańskiej, — uczony i mecenas, groma- 
dzący w około siebie dobór naszego naukowego 
i artystycznego Świata, — był w jednem i dru- 
giem niezrównany. 

Doniosłości wpływu, jaki na nas wszystkich 
wywierał, dziś jeszcze maże należycie ocenić nie 
umiemy. Kiedy po strasznych wysileniach powsta- 
nia nastała w społeczeństwie naszem Śmiertelna 
apatya, kiedy gorsza od rozpaczy bezradziejność 
serca otrętwiła, kiedy wreszcie poszukiwania na- 
szej przeszłości odkryciem srogich prawd zaczęły 
mrozić — nawet u młodych — nadzieje lepszej 
przyszłości, a pesymizm jak rak zaczął toczyć 
umysły, wtedy poczęła wyrastać coraz wyżej po- 
nad poziom społeczeństwa postać p. Pawła. Do 
tej postaci żaden pesymizm przylgnąć nie zdołał, 
a piękna i gorąca wiara podtrzymywała do końca 
tę młodość uczucia i ufność w przyszłość, której 
młodym tak bardzo potrzeba. 

Patrząc na ten zabytek pokolenia minionego 
rosła dusza i widziało się jasno, że jeśliśmy mieli 
wady, które nas zgubiły, to miały te pskolenia i 
cnoty i zalety, które tworzą wszystkie narody. 

T:n piękny zdrowy organizm szerzył zdro- 
wie moralne w około siebie i to nie perswazyą 
ani frazesami, ale przykładem, ale tem, czem był. 
Kto zliczy tych, którzy mniej lub więcej te con- 
iagium zdrowia od niego przyjęli” 

Cześć Ci i wdzięczność za tsn wpływ zba- 


wienny, o zacny mężu! To też o Tebie powiedzieć 
to mogę: nie wszystek umierasz, choć Cię ta zie- 
mia, którą tak k«chałeś, Twoja — nasza — zie- 
mia przed naszemi oczyma skryje. Żyć będziesz 
w tych zacnych synach, którzy na niejednem polu 
poszli za tradycyg ojca, w tych prawdziwie staro- 
polskich, bogobejnych rodzinach, którym dałeś po- 
czątek i którym cnotą przyświecałeś. 
dziesz w sercach i w pamięci nas wszystkich, 
którzy mieli szczęście Ciebie poznać bliżej. 


Żyć bę- 


Gdańsk 9 marca (pryw.) Rozruchy anar- 


Lipsk 9 marca (pryw.) Wczoraj rano robo- 


Policya 


Paryż 9 marca. (pryw.) Dokonany przed- 
urzą- 


Umaił tu Stefan (Etienne) Arago, dyrektor 


Neapol 9 marca. (pryw.) Wczoraj szalała tu 


Lizbona 9 marca. (pryw.) Szalona burza 


Zeglugę na rzece Tajo za- 


Berlin 9 marca (pryw) Na przedwczoraj- 


Obradowano nad budżetem Kolonii. L'bera- 


„Hr. Arnim nie jest dla mnie tyle wart, a- 


„O tem — zawołał Arnim —  pomówimy 


Bamberger: „Hr. Arnim obraził mnie mó- 


i nis będą 


Hr. Arnim oświadczył, że nie miał zamiaru 


obrażania Bambergera, skutkiem czego także 
Bsmberger cofaął swe wyrażenie. 


Rzym 9 marca. (pryw.) Z dotychczaso wych 
wpływów w ka.ach państwowych okazuje się, że 


zaproponować rządowi, że ponieważ nie ma wàt- 
pliwości, iż pokój w tym roku nie zostanie Za- 
ułócony, przeto niech rozpuści cz,ść armii i tym 


sposobem owe 30 milionów zaoszczędzi. Inaczej 


wypadnie znowu w tym roku zaciągać pożyczkę i 
to nie na inwestycye, ałe na pokcycie bieżących 
administracyjnych wydatków, h 

Ze względu na tak opłakany stan finansów, 
zaniechali królestwo zamiaru składania tego lata 
królowej angielskiej wizyty w Londynie, gdyż 
podróż ta pochłonęłaby kilka milionów, a drugie 
tyle poszłoby na uroczystości, które trzeba 
byłaby urządzać podczas rewizyty królowej an- 
gielskiej. ; i 

Budapeszt 9 marca. Minister Weckerle za- 
gaił wczoraj obrady ankisty dla regulacyi walu- 
ty. Ośmiu członków ankiety złożyło oświadcze- 
nia i wszyscy przemawiali za zaprowadzeniem 
waluty ziotej i za skromnem pozostawieniem sre- 
bra w obiegu, albo w formie guldenów, albo w 
formie monety zdawkowej. Co się tyczy emisyi 
not państwowych, były zdania podzielone: jedni 
członkowie popierali je, drudzy zaś oświadczyli, 
Że emisya not wcale nie powinoa mieś miejsca. 
Za podstawę do przerachowania wartości dzisiej- 
szego guldena na przyszły złoty, służyć ma war- 
tość dzisiejszego guldena w chwili przejścia z 
waluty papierowej do złotej z doliczeniem po- 
prawki wziętej z przeciętnego kursu monet zło- 
tych z pewnego szeregu lat. Jako jednostkę mo- 
netarrą zalecali niektórzy członkowie ankiety pół 
guldena, inni guldena. 

Wiedeń 9 marca. Na wczorajszem posiedze- 
niu ankiety dla regulacyi waluty oświadczył mi- 
nister finansów, że każdy członek ankiety może 
kilka razy oświadczenie swe składać, głosowania 
jednak nie będzie żadnego. 


raj wieczorem zakończono rokowania z ks. Cum- 
berlandem co do zwrotu funduszu welńckiego i że 
rząd niemiecki przyznał synowi ks. Cumberlanda 
prawo sukcesyi do tronu brunszwickiego. — Za 
prawdziwość tego doniesienia nie bierze Kreuz- 
zeitung żadnej odpowiedzialności. 


ciwił się poseł Szuklje wnioskowi, aby wszystkie 


dobrze po niemiecku. 


tewi ratunkowemu rozdzielać chleb ludności ro- 
botniczej bez zajęcia w sposób dotąd praktyko- 
wany, gdyż wywołuje on zbiegowiska, a w dalszem 
następstwie zasłócenia porządku i spokoju pu- 
blicznego, a nawet bójki. Policja w zakazie swym 


kilku dni 


Wczoraj przesłuchano jako ekspertów p. 
Bauera, dyrektora wiedeńskiego Bankvereinu i p. 
Benedikts, redaktora Neue Freie Presse. Obaj 
oświadczyli sig za zaprowadzeniem czysto-złotej 
waluty, gdyż w nabyciu potrzebnego złota nie 
będzie poważnych przeszkód. Obaj oświadczyli 
się także, aby na pewien czas zatrzymano w 
obiegu srebrne pieniądze, tudzież że z finansowo- 
państwowych powodów należy wypuścić w obieg 
państwowe czeki kaeowe w maksymalnej sumie 
100 milionów. Bauer jest za tem, aby z tych 
100 milionów czwarta część była emitowaną w 
notach jednoreńskowych. Benedikt zaś jest zda- 
nia, że wszystkie 100 milionów zależy wydać w 
pięcioreńskowych zotach. 

Co się tyczy qrzerachowania wartości dzi- 
siejszego guldena na zaprowadzić się mający 
zł.ty, oświadczyli się obaj, iż za podstawę do 
tego przeliczenia nie należy brać przeciętnego 
kursu z pewnego okresu czasu. Bauer jest za 
tem, aby za podstawo przeliczenia wzięto chwilę 
przeprowadzenia regulacyi, a mianowicie dzisiejszy 
kurs weksli austryackich. Benedikt zaś jest zda- 
nia, iż podstawą przeliczenia ma być dzisiejszy 
kurs giełdowy monet złotych. i 

Wreszcie oświadczyli się obaj za tem, aby 
zatrzymać nadal reński (gulden) jako jednostkę 
monetarną. — Benedikt zgadza się na to, aby 
ewentuulnie wprowadzono także półguldeny i aby 
dano im nazwę korony. 

Praga 9 marca. W sejmie postawił Vaszaty 
wnios:k, aby zniesiono rozporządzenie minister- 
staa sprawiedliwrści z d. 3 lutego 1890 o języku 
urzędowym. 

Młodoczesi Kcenig i Lang postawili wniosek, 
ghy paiesigio opłatę szkolną w szkołach ludo- 
wych. 

Linc 9 marca. W sejmie górno-austryackim 
wniesiono projekt ustawy o ulgach podatkowych 
dla domów przeznaczonych na mieszkania robot- 
nicze. 

Budapeszt 9 marca. Poseł Eoetvoesz, przed- 
kładając sejmowi adres stronnictwa niepodległości, 
wskazał na to, że ustawiczne zbrojenia prowadzą 
do ruiny narodów i wyraził Życzenie, aby król 
węgierski, opierając się na swych potężnych i wier 
nych sprzymierzeńcaih, podjął inicyatywę celem 
pokojowego usunięcia tego stanu. Wierność i przy 
wiązanie narodów, tudzież cześć, jaką otaczają go 
inni monarchowie, czynią króla węgierskiego 030- 
bą najbardziej powołaną do tej misyi. 
Berlin 9 marca. Kreuzzeiiung donosi, że wczo- 


Z Falkenbergu Szczęśliwsi, 
dują kościołów, szczęśliwi, 


ludzkiej 


kościoła; 130 zł. 


dziennie na „Godzinki* 


bndowy kościoła Imienia Jezusa. 


I życia jesteś ozdobą; 
Tyleś nas razy 'zdradziła, 


zawiedzie; 
T. Emil Gntterer c. k. kapitan 
szczytnie złożył zł. 2, F. G. 


z Myszkowa 
mierz Małecki 2, 


Lwowa 2, od P. B. ze Lwowa 1, 
Przemyśla 
NN. 2N N: 

Niechaj 


Falkenbergu, p. Niżankowice. 


Lublara 0 marca. W sejmie kraińskim sprze- 


przedmioty szkolne w wyższem gimnazyum wykła- 
dano w języku słoweńskim. P. Szuklje oświadczył, 
że tylko religia i języki słoweński i łaciński po- 
winny być wykładane po słoweńsku, gdyż w prze- 
ciwnym razie nie mogliby uczniowie wyuczyć się 


Wiedeń 9 marca. Policya zabroniła komite- 


Szymon Łabowski. 


podnosi, że nie ma żadnego powodu rozdzielać 
chleba w ten sposób, w jski odbywa się to od 
Wczoraj podczas rozdawania chleba 
mdlało wiele osób w natłoku. 

(Chleb rczdawano w każdej dzielasicy albo 
na podwórzu ratusza albo w jakm ogródku. 
Skutkiem tego powstawały zbiegowiska takie, że 
ulicą nikt przejść nie mógł. Sprawdzono nadto, 
że prawdziwie biedni i głodni zazwyczaj nie do- 
stali chleba, po kilka bochenków zaś brali ci, 
którzy najgłośniej krzyczeli i umieli roztrącać 
ludzi obok nich stojących. Kilku wyłapano na 
tem, że chi+b otrzymany od komitetu ratunko- 
wego nieśli do pobliskiego szynku i sprzedawali 
żydowi za kieliszek wódki albo za parę centów 
(Przyp. Red.) 

Wiedeń 9 marca. Ankieta dla regulacyi wa- 
uty odbyła dziś drugie posiedzenie pod prze- 
wodnictwom ministra finansów. 

Prze:łuchiwano czeskich posłów sejmowych 
pp. Bond;'ego, Brafa i Mattuscha. Wszyscy trzej 


aei | — | 


nety po najdokła 


większego i najbo 
wsarzystwa ubezpieszeń na 


Mutual". Rok założenia 1842. 


| M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ullca Jaglellońska l. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

iejszym kursie 

Zlecenia x prowincji wykonuje niezwłocznie 
bes doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 

i gatszego w świecie to- 

życie „The 
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Oo OOOO PGE ADRES 
INadestane. 


którzy nie bu- 


którzy mają zamoż- 
nych koliatorów i wielkie zamożne parafie, spie- 
Bzące zgodnie drogą konkurencyjną do budowy; 
najnieszczęśliwszy Falkenberg liczący 170 dusz i 
25 domów  przygnębionych długami i zeszłorocz- 
nym nieurodzajem. Tu biede w parafi i plebanii; 
1a jednak wypadło koniecznie budować Świątynię 
dla „Imienia Jezusa* i to funduszem 1000 zł. i 
konkurencyą patronatu w kwocie 783 zł. Nie 
zbyt wysoki i kosztorys na 6.000 zł., a jednak 
w obec złych i ciężkich okoliczności parafialnych 
trudny do urzeczywistnienia bez pomocy bożej i 


700 zł. nam jeszcze brakuje do wykończenia 
mamy gotówki 
różnych stron od łaskawych ofiarodawców. 

W obec niemiłego położenia Śpieszymy co- 
do ulubionego kościoła 
Imienia Jezusa w pokorze dusz naszych z prośbą 
o ratunek i o pociechę i błogosławieństwo dla 
czcigodnych ofiarodawców. którzy w dowolny spo- 
sób przychodzą nam w pomoc do zakończenia 


uzbieranej z 


Nadziejo zawsześ nam miła, 


My zawsze idziem za tobą, 
Nadzieja w Imieniu Jezuga, nas pewnie nie 
bowiem i w lutym otrzymaliśmy: P. 

znany nam za- 
z Podkamienia z 
poleceniem się Imieniowi Jezusa 1, 


Helena Waluś 


„oby serce Jezusa uratowało nam 
matkę“ 1, J. £,, z Rożuiatowa 1, A. i M. z Kra- 
kowca 1'50, Zahrodaik z Chorzelowa 2, Kazi- 
i 2 na mszę Św. na initencyę 
Wicia i błogosławieństwo N. N., N. 
opiekę Serca Jezusa 1, z Redakcyi 


NN. z Liska o 
od Z. M. ze 
Jan Sychora z 


z prośbą o zdrowie dla rodziny 3, 


Imię przenajdroższe Jezusa w Cza- 

sie rozpamiętywania męki pańskiej, udzieli wam 

wdzięczną cząstkę błogosławieństwa i pociechy. 
Ks. Mikołaj Burczyk, rz. kat. proboszcz w 


OGO DGDOTU" e EZM = TT 1X E [CZTERO OWN OOOOORAWC 
| Ciagnienie już 1 kwietnia 1892. 
Losy miasta Wiednią. 


Główna wygrana złr. 200.000. 
Promesy na te losy po złr. 375. 
Losy Cisańskie (Theissloose) 
główna wygrana złr. 100.000. 

Pro mesy n te losy po złr. 260. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
PMi ha roczna złr. 1'70, na prowincyi m? 1:80. 


i E — OE YJ 


Kurs przygotowawczy dla jednorocznych ochotników 


rozpoczyna się 7 b. m. w lokalu przy ulicy Pie- 
karskiej Nr. 8 na dole. 3 


Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela 


2973 


dziennym. 


2763 


Telegram giełdewy. 
Wiedeń dnia 9 marca godz. 1. min. 40 


cświadczyli się za walutą złotą, za zatrzymaniem | Akcje kred. 307 87 węg. kolej półn. 
obiegu monet srebrnych i za emisyą państwowych | Alpiny 61:40 wschodn. 200:— 
czeków kasowych. Kredyty węg. 342 75 Wiedeńskie losy 

Co się tyczy relacyi wartości dzisiejszego | Anglo i 150:80 km. 154— 
guldena do przyszłego złotego, pragnie Bondy, | Uniony 23350 Akcje tyton. 16450 
aby wartość dzisiejszego guldena przyjęto nej- | Ludwiki 211.75 Gal. obl. indem. 10475 
mniej na 80 a najwyżej na 84 procent złotego. | Nordbany 286— Elbethale _ 22725 
Braf żąda oznaczenia relacyi wedie przeciętnego | Lombardy 83:12 Landerbanki  204— 
kursu z trzech ostatnich lat, a Mattusch wedle | Losy tureckie 8780 - Renta zł. węg. 107'45 
kursu przeciętnego z lat 1888, 1889 i 1890. — | Staatsbahny 28125 Bankvereiny 11250 
Wszyscy trzej oświadczyli się za zaprowadzeniem | Częrmiowieckie 246:60 > Renta węg. p. 102'05 
pół guldena jako jednostki monetarnej, którą Ruble 1-20:5C 


możnaby nazwać koroną. 


Kolonia 9 marca. Kölnische Volkszeitung 
(dziennik katolicki) pitwierdza podaną przez 
Gazetę Krzrvżową wiadomość, że prawao-poli- 
tyczne uregulowanie majatku księcia Cumberlanda 
zostało załatwione Dziennik ten utrzymuje jed- 
nak, że spraw politycznych związanych z tą 


bez dywidendy. 


Usposobienia słabe. 


Lwów. Z Izby handlowej 9 marca 1892. 
1. Akcje za Bztukę, 
baz kupony cieżzoego plac) kądają 


kwestyą, jakoteż sprawy następstwa tronu brun- | Kelej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 210 50 213 59 
szwickiego nie dotykano wcale. a IWow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 245 50 248 50 
Belgrad 9 marca. Obiega pogłoska, że klub ie hib. "e SO e p: sia T] ok = 
radykalny zaproponował regentom utworzenie na- - odj. , S i „a 
stępującego rządu: prezydjum i tekę spraw Listy zastawne za 100 zt. 
zewnętrznych Pasicz, sprawy wewnętrzne Tauszano- | Banku bip. galic. 5°% 40 „ 160 50 101 20 
wicz, tekę;sprawiedliwości Mika Dziordziewicz, finan- | Banku hip. galic. 5%/, z 10%, pr. 107 50 108 20 
se Wuicz, który się już pogodził z Tauszanowiczem | Benku hip. 4*/s°/o wa. lou. w 50 lat. 98 30 99 — 
budowle publiczne Pera Welimirowicz, teka wojny | Banku krajowego 4'/,7/, Wa.. 98 50 99 20 
Jewrem Welimirowicz, oświaty i wyznań Andra | Tow. kred. galic. 4°/o s nieokr. 96 89 97 50 
Nikolicz, a w razie gdyby nie chciał, to profesor] y » = fa + s 4l% 95 10 95 8) 
Lazarewicz lub Angelowicz. w u $h w» 521 99 40 100 10 
Mianowanie gabinetu ma dzisiaj nastąpić. a : » A u a 56 „ 94 70 95 40 
Darmsztad 9 marca. Stan zdrowia wielkiego 3. Listy dłużne za 100 zł. 
księcia nie zmienił się. > Z. Q. kr. wł. (daw. 6°/,) 397, w likw. 66 — 18 —- 
Paryż 9 marca.;Pogłoskę, iż nowy gabinet | © s, , (daw.50/)2340, „ 863 — 56 — 
zamierza urząd kolonij zagranicznych przydzielić 4 Obligi za 100 zł 
do minister.twa marynarki, przyjęto w kołach po- OP w 
selskich bardzo nieprzychylnie, gdyż zachodzi | indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
obawa, iż w skutek tego nastąpi zastój w poko- | Galic. fund. propinacyjnego 4*/,„ 93 30 94 — 
jowym rozwoju kolonij. Bukow. fund. propin. 50/, w. a. 100 50 101 20 
AI opo = Ej pom kraj. Epoęwa. I em. " = 100 70 
34,35 W E ożycz sj.zr. l pr. w.a. i c= > 
Przyjechali do Lwowa. i + a 1883 41, 2750 98 20 
dnia 9 marca 1892. 5. Losy. 
ę ŻORZA C. Tustanowska z Czercza. Losy miasta Krakowa P 2050 22 50 
H. Fae Wiktorowa. A. Skrayński z Zagó. „ Stanisławowa . 29 — 3l — 
rzan St Wasilewski z Markuszowy. A. Garapich 6. Monety. 
z Zagórsa. J. Klastersky z Drohowyła, M. hr. Wo- | Dukat holenderski 5.56 5.65 
lański z Pauszówki. W. Griines z Wiedaia. J. Wę-| Napoleonder . . . 9.38 943 
gleński z Polski, Półimperjał rosyjski . 960 —.— 
HOTEL FRANCUSKI, B. Ujeyski z Strzelisk. | Rubel rosyjski Erebrny . 1.25 1.35 
W. Myczkowski z Nadyb. K. Henisch z Krakowa.| 5 » _ papierowy „119 1.2139 
W. Kosak z Węgier. H. Naphtali z Wrocławia. 100 marek niemieckich 5790 5846 
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Przy zamkniętych drzwiach 


POWIEŚĆ 


przez 


Anne Fzatarzynę Green. 
Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska, 


(Ciąg dalszy). 
I mówiąc to, zawrócił wózek i 


mnościach, zanim doktor miał czes mu podzię- 


kować. 


Oczekiwanie, jakkolwiek krótkie, wydało się 
Cameronowi nieskończonem. Gdy nowy koń zo- 


stał wreszcie zaprzężony, zjawił 


kolporter, prosząc, aby go doktor podwiózł. j m 
— W przeciwnym razie — przekładał — po- | rozchodziły, zatrzymali się dla narady: 


fan ma 


Drobne ogioszenia 
po 2 eemły od wyraxm. y. 
ich 


W celu rychłe] obsługi mo 
Szanownych Odbiorców powiększy - 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny I sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, jestem zatem w możności 
wszelkia zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliozenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulioy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk. 2738 


Siuchacz praw z pięknem szyb- 
kiem pismem poszukuje zajęcia na 
wieczór do przepisywania, pro: 
wadzenia ksiąg lub korespondencyi. 
Adres: J. Oprzęd, IA 

9— 


„Syrjusz «. Skład najlepszych ga- 
tnnków kawy, Artura Kościekiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2693 


Centralne 5% 


wunków dla 
prowincyi Lwów, Kopernika 11 
2822 


Rzeczywisty profesor gimnazyal- 
ny udzielać może lekcyj. Bliższe 
orczumienie pcd adresem: O. 
wów, poste restante. 2967 5-10 


Dla prowincyi. W 15 listownych 
lekcyach nauczę po angielsku Dru- 
kowana lekcya z wyjaśnieniami 
5 ct. ra całą naukę 75 ot. Zgło- 
szenia proszę bieżącego tygodnia. 
Dr. Noloński Lwów, Kościuszki 
l. 10. 2999 1—1 


Kamienica we Lwowie o silnej 
rencie, kc rzystnie do nabycia w bu- 
rze Wgo Horwata Hetmańska 4. 

2954 4—5 

Maszyny do szycia Singera z naj- 
lepszych fabryk zagranicznych po 
mimo ogromnego oła, sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami. Sprze- 
daję rocznie 800 sztuk (bez ajen- 
tów lub faktorów) Raty tygo- 
dniowe 1, miesiączne 4 złr. go- 
tówką 10°% taniej. Józef Iwanicki 
Lwów, Hotel Żorża Filia Kraków 
Ryuek 26. Proszę żądać cenniki, 
Proszę o łaskawe zlecenia. 2906 

„ do wszystkich dzien- 
lnseraty ników w kraju i za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
nika Il 2023 


ogniotrwałe nowe i uży- 

wane poleca najtaniej 

Elster, Lwów, Ifalicką 
25 (Główna trafika). 


KASY 


2946 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 6 marca br. 


otworzyłem przy u 


doborowym towarem, 


zm 


łóżka, firanki bia 


pa wa O 


Póbliczności. Polecam się łaskawym względom. 


mA | Gb >. 


Odpowiedsialny redaktgr: Wacław Masłewaki, 


PRZEQLĄD z dnia 10 marca 1892. 


mimo etrasznej pogody, musiałbym chyba iść pie- | 
8z0, bo potrzebuję koniecznie być w H. dziś wie- 
czorem. z 

Dr. Cameron zaczynał podejizywać swojego 
towarzysza, że nie jest tym, za kogo się podaje, 
lecz przyjrzawszy mu się lepiej, znalazł, iż jest 
tak swobodnym, tak wesołym i naturalnym, że 
nie miał serca odmawiać mu przysługi. 

Tymczasem wiatr wzmagał się z każdą chwilą, 
deszcz padał ulewny. 

Wózek poto- 


miesza 


zechce 

Nowy woźnica zaciął konia. 
czył się szybko. 

— (Chcesz złapać tamtego, no, to go złapiemy 
— wołał Noyes. 

Lecz jechali, nie spotykając Żadnego wehi- 
kułu; chwilami zdawało im się, że słyszą po za 
scbą turkot kół. 

Gdy dotarli do miejsca, gdzie drogi się 


znikł w cie- 


się znowu 


o m O WZA 


łe, porti 


NĄ 
i 


nonumm e e o o 


7 mpk 


Najlepszą, najpraktyczniejszą a zara 
zem eleganckg i bardzo tanią książką ra- 
chunkowa jest : 


Agenda - Buvard 


du „Bon Marche* 
1892. 


stronnie z gospodarstwem, 
i buhalteryą, władający polskim i 
niemieckim językiem, poszukuję 
od 15 Kwietnia miejsca. 
Łaskawe oferty uprasza pod 
G. O. poste restante Olszanica 
koło Ustrzyk. 2989 2—53 


Wdowa 


Co karta bibuła, 8 na niej rysunki 
(zajmujące i szkice humorystyczne, prócz 
tego rycina kolorowana i dokładny plan 


Paryła. 

Cena tylko 6 złr. 1 12 et. z prze- 
sylka o 25 centów wiecej. 

Do nabycia : 2840 2 - 6 


w księgarni katolickiej 


Dra Władysława Kiłkowskiego 


w Krakowie 
2, ulica św. Anny, róg Rynka. 


o zarządu domu lub zaopieko- 
wania się dziećmi na wsi lub 
w mieście. 


2964 6—6 


— ia 


„Przeglądu*. 


Komitet tundacyi stypendyjnej imienia Henryka Strzeleckiego 
rozpisuje Konkurs na dwa stypendya z fundacyi imienia Henryka 
Strzeleckiego o rocznych 100 złr. aw. na rok szkolny 1891/92. 

O stypendyum to ubiegać się mogą tylko ubołzy uczniowie 

krajowej szkoły gospodzrstwa lasowego we Lwowie, wyznania kato- 
liekiego, którzy dobrym postępem w naukach i nienagannem zacho- 
waniem się na wsparcie zasługają. W równych warunkach pierw- 
szeństwo mają synowie leśnikow będących członkami galic. Towa- 
rzystwa leśnego lub galic. Towarzystwa wzajemnej pomocy oficya- 
listów prywatnych we Lwowie. 
Prawo rozdawnictwa przysłuża Wmu Henrykowi S:rzeleckiemu. 
Podania zaopatrzone dokumentami wykazującymi powyż wy- 
mienione warunki kaudydata, wnieść należy najdelej do 30 marca 
1892 do Dyrekcyi krajowej szkoly gospodarstwa lasowego we 
Lwowie. 

Bliższe waruaki i postanowienia aktu fundacyjnego co do sta- 
rania się o stypendynm, rozdawnictwa, wypłacanie i utraty p'zej- 
rzeć można w krajowej szkole gospodarstwa lasowego lub w biurze 
galic. Towarzystwa leśnego we Lwowie. 
We Lwowie dnia 1 marca 1892. 


3 i m 
ODEZW A. 

Komite „pin w primis wydawnictwa pism ś. p. Felleyi z Wasi- 
lewskich Boberskiej i utworzenia fundacyi dla wydawnictwa dziełet d!e 
młodzieży wiejskiej i iuiejskiej w duchu jej zasad i tej gorącej miłości Ojczyzny, 
która życie jej opromieniała - ogłasza niniejszem prenumoezatę na. 

Pisma Felicyi z Wasilewskich Boberskiej. 


Pisma te, obejmujące około 80 arkuszy druku, w wydaniu ozdobnem, są już 
w druku i opuszczą prase z końcem czerwca b.r. Zawierać one będą cenne rozprawy 


2996 1-1 


i odezyty, odnalezione w rękopissch po śmierci wielbionej wychowawczyni, oraz i te 
prace, które za jej życia były drukowane, Wez zostały jaż wyczerpane. W szczegól: 
ności pomieści w sobie drakujący sie zbiór Pism Felicyi z Wasilewskich 


się przedemną ukryć. 


nn TA — AO DT E - AS PA CC A POZNANA 


Ekonom 


kawaler, 27 lat, obeznany wszech-|poleca pośrednictwo w sprzedaż 
takżej! dzierżawach majątków większych 


Bliższa wiadomość w redakcyi Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz 


— Pewien jestem, że nie pojedzie do S., jeżeli 


w H. — zauważył Noyes. 


— Więc mieszka w H ? — wtrącił kelsorter. 
— Nie, nie mieszka wcałe tutaj, lecz pragnie 
A teraz, trzeba odgadnąć, 
czy zechce się trzymać drogi, lub może ods awić 
konia do miasta. 

— W tem wiaśnie eęk. Jeśli wie, że z S. od- 
chodzi pociąg w niedzielę o północy, zapewne 


umknąć tą drogą. Jeśli nie... 


— Jedź zatem do S. Z pewnością on podąża 
na ten pociąg. Wie, że w inny sposób nie um- 
knąłby mi. 

Skręcili w stronę S. 
Niebo było zupełnie ciemne, lecz jadący nie 
zważali na to i po pewnym czasie stanęli w S. 
Odrazu zajechali do hotelu. 
Przed hotełem stał koń, zaprzężony do 
wózka. Dr. Cameron wyskoczył natychmiast i 


gry, koce 


Biuro Świderskiego 
w Tarnowie 


i mniejszych, również poleca służ- 
bę dworską i miejską każdego 
czasu. 2876 15-25 


(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 


po inżynierze poszukuje miejsca lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 


wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztu- 
e 4 zir. w. m., przy zakupnie naraz 
0 korey dodaje się korzec bezpłatnie. 
skłąd nasion w Bochni. i 
2859 4—10 
Sadzonki i masiona leśne. 
starannie opakowane rozsyła za zaliczka 
pocztą lub koleją 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 
1. Nasiona za 1 funt — *, kilo: 
Sosny zwyczajnej (Pinus silvestris) zł. 1-20 
n ameryk. (P. strobus-W eymutha) „ 3-60 


„» Czarnej (P austriaca) „ 1.20 
Świe „ lala A „ 80 
Modrzewia o „ 90 

aC 5 „ 30 
Brzozy ` » 50 
Olcbp e: n 55 
Jeciona R rg AM „ 15 

11. Sadzonki sosna zwycz. l 10 z. 


dzonek sosny 2 i 5 letnich nie sprze- 
dajemy, bo nigdy nie sa do kultury 
zdatne). wwierk 2, 8 i 4 lerni po 1, 
150 i 2 zr, modrzew 2, 8 i 4 letna. po 
2,250 i 3 złe. brzoza 31 4 letoia 
2:50 złr, olszyna 2 i 3 letnia po 2 i 
8 złr., akacya 1 i 2 letniapo 250 i3 zł. 
Crategus (Biała cierń na Żywopłoty) 
10 zł. za 1 000 satuk. 2877 11—20 


„ Prosba. 


W nędzy pozostająca matka 7ga 
drobnych dzieci a której mąż le- 
żąc na łożu boleści przez lat 5, 
zmarł pozostawiając te dzieci i 
matkę w nieopisanej nędzy, udaje 
się przeto w imieniu samego Boga 


Baberskliej następujace prace : 

„Tadeusz Wasiiewski* (żęc'orys ojca z portretem), „W rocznicę listopadową*, 
„O Polkach które sie szczególniej zasłużyły Ojczyznie w powstaniu listopadowem*, 
|„Kościuszko i Kiliński*, „Adam Mickiewicz“, „Joachim Lelewel“, „* icmentyna 
z Tańskich Hoffmanowa“, „Karol Baliński', „Narcyza Zmichowska*, „Henryk Ja: 
błoński*, „Mieczysław Romanowski“, „Opowiadanie z życia Tymons Zaborowskiego*, 
„Słowiańszceyzza”, „Zygmunt August“, „Lo:ke i Roussean*, „Pestalozzi“, „O kształ- 
ceniu charakteru“ itd. 

Prace powyższe poprzedzi obszerny życiorys autorki ozdobiony jej portretem. 

, Cena Pism Felicyi z Wasiiewskich Boberskiej, wydanych 

ozdobnie, na papierze wcliinowym, w objętości 80 arkuszy druku z dwoma portreta- 
mi, w wytwornej oprawie, wynosi w drodze prenumeraty tylko X zł. 50 ct. 
W lipcu, po ukończeniu druku, zostanie cena ta znacznie podniesioną. 

Komitet, założywszy sobie uczczenie pamieci jednej z najzasłużeńszych niewiast 
w Polsce, wychowawczyni dwa pokoleń w dachu miłości Boga i Ojczyzny, spełnił 
z pomocą patryotycznezo spułerzeństwa polskiego pierwszą część swego zadania: 
umieścił okazałą tablice pamiatkową ku czci śp. I'elicji z Wasilewskich Boberskiej 
w kościele OO. Karmelitów we Lwowie. Obecnie pragnałby dokonać drugiej cześci, 
t j. dać publiczności zbiór pism tej zacnej Polki i Obywatelki, a z funduszu, uzy- 
slcanego z ich rozsprzedaży. przystąpić do utworzenia fundacyi, mającej na celu 
stałe rozpowszechnianie dzieiek popularnych, któreby uczucia miłości Boga i Ojczyzny 
i wiarę w jej odrodzenie miedzy młodzieżą naszą podtrzymywały. 

Z cała ufnością rozpisuje też komitet niniejszą prenumerate, pewny jak naj- 


do litościwych i czułych serc Szan. 
Publ'czności upraszejąć o łaskawe 
podanie ręki w upadku. Marya 


Koza ul. Łazienna L. 18 Tarnów. 


2937 2—2 


Techniczny kierownik 


fabryki nafty i olejów smarowych 
poszukuje posady, 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod adresem: „Techniczny kie- 
rownik* Centralne Bióro Ogło- 


szeń, Lwów, Kopernika 11. 
2976 2—5 


Bilety wizytowe 


na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 


lepszego jej skatku i poleca zacnym patryotkom zbieranie przedpłacic'eli 

Lista prenumeratorów zostanie przy końcu dzieła ogłoszoną. Uzyskane z pre- 
numeraty pieniądze należy posyłać pod adresem: Kamila Poh, Zakład wychowawczy 
we Lwowie, ulica Pańska 1. 5, 

Komitet wydawniczy: 
Antonina Machczyńska, Wikterya Niedziałkowska. Kamila Poh. Zofia Romanowiczówna. 
Stefania Wechslerowa. Juliusz Starkel. Tadeusz Żuliński. 2998 2-—-10 
OORE e ae . 


20 ak 


Ço 


licy 3 Maja 1. 2. (dawny gmach Kasy oszczędności), 


Handel towarów korzennych, delikatesów i win 


pod firmą: 


WLADYSLAW MUSIAŁOWICZ. 


_ _ Na podstawie długoletniej pracy w pierwszorzędnych tego rodzaju handlach, pozwalam sobie 
polecić handel mój Szanownej P. T. Publiczności, zapewniając zarazem iż staraniem mojem będzie, 
gą zjednać sobie zaufanie Szanownej P. T. 


przystępną ceną, jakoteż rzetelną usłu 


Z wysokim szacunkiem 


na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr, 
BE" WYKONUJE STARANNIE | SZYBKO gg 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika l. 7. 


aj; 


Władysław Musiałowicz. 


Piwo pilzneńskie., 


d 


BaF- Pokoje do Śniadań i kolacyi urządzone na 
sposób krakowski. “ŒB 


BF Doborowe zimne i gorące przekąski o każdej porze. W 


a a BEM n 


począł się przyglądać wehikuławi. | 
— Dogoniliśmy go — zawołał po chwili — 
jest to koń i wózek, które wynająłem. 

Lecz gdy weszli do hotelu i paczęli się roz- 
pytywać, okazało się, że istotnie podróżny jakiś 
był tam i zapytywał się o pociąg, ale wyszedł 
zaraz i nie mówił, że wróci. Nie mógł jednak 
być dałeko, wszak stał przed bramą wózek; przyj- 
dzie zapewne przed wyruszeniem na pociąg. 


Doktor Cameron, odprawił farmera; chętnie 
pozbyłby się wędrownego kupca, lecz ten usado- 
wil Bię wygodnie przed ogniem i ruszać się nie 
myślał. Nie zważając zatem na niego, doktor 
kazał sobie podać wieczerzę i oczekiwał powrotu 
Moleswortha Lecz po chwili przyszło mu na 
myśl, że nie powinien tracić czasu rapróżno. 
Wszak Molesworth wypłatał mu raz figia i kto 
wie, czy i teraz zostawiony koń i wózek nie były 
zasadzką ? i 


Rozważając wszystko, doštor doznawał tak A 
żywego niepokoju, że ni? mógł usiedzieć na 
miejscu. 

Na deszczu stał koń, wyrajęty w H. Came- 
roa przypomniał sobie, że tam zostawił swoją 
iorbę i postasowił wrócić po nią. 

Odtegłość pomiędzy S. i H. nie była wielka, 

Doztor oznajmił szwajcarowi hotelowemu, że 
koń i wózek wyrajęte były przez niego i wy- 
jaśnił, co było potrzeba; nastęcnie, widząc, że 
znajduje wiarę, oświadczył, że odwiezie wózek do 
H. i nie czekając dłużej, natychmiast zabierał się 
w drogę. 

Kolporter był widocznie niezadowoiniowym. 

— Pan wraca? — zapytał. 
Dr. Cameroa udał, że nie słyszy. 


(Ciąg dtlszy nastzpi). 


| — 


1338 poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem* 


we Lwowie, plac KKapitulny, 


iwa R DP PT ME YNA 


zad dóbr Olszanica przy 
Ustrzykach 


poszukuje pomocnika 
do gospodarstwa. 
Obznajomieni z prowadzeniem / 
gorzelni mają pierwszeństwo Zgł»- 
szenia neuwzgiędmone zostaną 
bez odpowiedzi. 3007 1—8 | 


I 
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Fabryka wytworów che- 4 micznych i nawozowych 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 
WE LWOWIE. 
(Kantor Żółkiewska 52) 
poleca pod zasiewy wiosenne 


Mączkę kościaną ye sr | 
Superfosfat z kości nb z fosforgtów. 


8 
; 
% Mączkę z żużli Tomasa i Saletrę chilijską, 
X a do karmy zwierząt domowyoh, drobiu e'c. 
ox 


Pończochy damskie. 


Magazym 


M. Ludwiga 
przy ulicy Halickiej |. 14. 


poleca najtaniej Wielki wybór 
bawelny na pończo hy białej 
1 kolorowej, bawełnę fran- 
cu:ką D. M. C. do haftu i 
cerowania bawełny do haczko- 
wania w różnych grubościach 
białą i kolorową 

Nici angielskie do haftu. 
Nici królewskie ne pończ chy 
w motkach i kłębkach itp. 
2850 1—7 


Skarpetki dziecinne. 


—— 


karpetki męskie 


Ra Z M 


Fosferan wapniowy. 


Cennik i sposób użycia ną żądarie bezpłatnie i franco. 
2854 8—? 
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A Epoke 


w gospodarstwie rolnem stanowią karto- 
fie mie poadl-g=ją-*e z razi», 

Aż do pierwszych mrozów pozostaja 
zielonemi krzaki kartofli „Białych cu- 
donnych* wydających I80--200 
korty (20—22%, krochmalu) i „Nie- 
b'estuifch ołbrzymów * 200—:26 
SH, (18—20%Y, krochmalu) z morga n. a. 
amówienie zadatkowe przyjmuje do- 

póki zapas starczy Zarząd dóbr Adama hr. 
Marasse w Jurkowie, (p. Czchów) po 25 ct. 
za kilo, wraz z opakowaniem. Przy więk- 
szych zamówieniach odpowiedni rabat. Za 
niepodp»damie zarazie przyjmuje gwaran- 
cje Zarząd dóbr (resp. wieściciel majątku). 

ż 


„Impressa*) 2981 4 — 10 


Korneuburski proszek pożywny 


dla koni, dla bydła rogatego i dla owiec. 


_, Od blisko 40 lat z najlepszym Skutkiem w bardzo wielu 
stajniach używany, przy bra*u apetytu, złem trawieniu, do pr= 
przwienia i pomsożenia mieka u krówy wzmacnia ozromnie 
naturalną odporność zwierząt przeciw zarażł wym chorobom. 

Cena za całe pudełko 70 et., za pół pudełka 35 ct, 


Prosze uważać dokładnie na powyższą marke ochronną i żądać wyraźnie. 
Kwizdy korneuburskiego proszku pożywnego dia 
zwierząt. 
Dostać można w aptekach i druguecjach. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


Franciszek Jan Kwizda 


c. i k. austr, i król. rumuński dostawca nadworny, apteka'z w Korneuburgu 
koło Wiednia. 112948 1—15 


-a 


Otworzyć mający się Zakład 
wodoleczniczo - klimatyczny  „Mar- 
jawka” koło Lwowa, poszukuje 


zdolnego KĄPIELOWEGO 


Wyłączny skład dla całej 
di I galicyl 


maszyn i narzędzi 
dla uprawy roli 


Rud. Sacka 


w Niemirowie. 


Papier Bnei Fijatkowskiek w Białej. 


: i 
=) į 
ET | a a i $ w Flagwitz pod Lipskiem. zdolną KAPIELOWA. 
a Oferty przyjmuje Zarząd real: 
s A. B ubora Synow „|| ności Emila Ber:emljana Brajera 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 2927 8-8 || wa Lwowie. 3002 1—? 
Części składowe w zapasie. Cenniki Vopisa gratis i francd, alie o w. a A 
Pomaga trawieniu, działa zadziwiająco i j 
na apeiyt, czyści krew i pomnażs jejjfjąnilcz z Herawcem 
zascb. odżywia i wzmacnia organizm i 
KNEIPÓWKA razem lub osobno. 
W Danilcza 522 morg. roli 334 łąk, 
iół i r „|w Hezawca 2L1 morgów roli, 217 łąk 
e af" e E powiat Żółkiew. Godzina drogi do muro- 
Cena flasaki i złr, w. a. wanego gościńca, 3 godzin do Lwowa. Po- 
4 3 Kan k średnictwo wykluczone. s 
Używa. się kielszek przed obiadem, Zgłaszać się pod udresem: Adam 
cherzy piją po łyżce z wodą. Obertylski, Nowe sioło op. nulików. We 
Wyłączny skład w droguerji Lwowie udziela bliższych wiadomości : Emil 
EES Ą Obertyński ul. Kraszewskiego Nr. 17. 
Leopolda Lityńskiego 2976 2—6 
araci DO KATOLICKICH WSPÓŁWIERCÓW ` 
we Lwowie, Kopernika 2. 2979 3-3 w Galicyi 
Na prowincję wysyła sie (najmniej wracam się ninie 
AA 9 a 1 szem z serdeczną gorącą 
2 flaszki) odwrotną pocztą. 2935 prośbą, Emih w asie ye w 
EFL Si nie ogolnie wiadumo, brak katolickich ko- 
T> a i ściołów w ten spol, zechcieć pomódz usu- 
o sprzedania R OLNIK nąć, aby na moje ręce raczyli nadesłać 
E t k A ki * Jaknajrychlej cegiełkę do KBD ak 
F s i|kurastoletnią| Kościoła w miejsce dotychczasowej t= 
mają © ZiIems$ | u sia Paai aa S ae] bożuchnej kapłioy drewniane: dla 
è 3 : praktyką, który Ja a miay kat.lickiej św. Piusa. 
w uroczej okolicy ned Dniestremirowych gospodarstwach pracował, Chcielibyśmy chętnie jeszcze w jesieni b. 
położony, mający 1.280 morgów|z chlubnemi rekomendacyami, po-|r. rozpocząć budowę, jednak z własnych 
obszaru, z tych zwyż 700 morgówjszukuje posady z wiosną w kraju EWĘ, kika E aeee 
skomasowanej pszennej gleby i do y luh za granicą. z | Berlinie nie kao watanionro noA 
580 morgów lasu. Bliższych informacyi udzielaj zbożnego dzieła. Dlatego ponownie odzy= 
Bliższe szczegóły u właści-isekretarz Wny Knotz w Niemiro-| wam 8 Was Sragomai katolicy cada | 
i ini i 3 y| wiere alicyi, rz 1eza H l 
ciela w  Hubinie, poczta Złotyjwie lub Centralne Bióro Ogłoszeń kR y e EESE znśjomego, 
Potok. 2992 2—4 Lwów, Kopernika 11. raczcie nam dopomódz, ażebyśmy wkrótce 
pana aaa mar 2968 2-4 |w murowanym koście'e, zamiast dre- 
"przewrotne p. Głogów G MM aE =: ie ii t wyzagrci yieee 
t ża mogl Bóg Wam to wynagrodzi tysiąckhro” 
Przewrotne p. hh tnie! Gmina modli k codziennie rod 
j l = pisanym po mszy św. wyraźnie zą „dobro” | 
WOKÓW ADM l A sali Frohsinn kalie sw. rua i 
„kaplicy św. Piusa“. w czerwcu od 
. l z | ę s prawiają się za nich 4 uroczyste sumy, 8 
z MAE, ap bi ;a Rzeszów (hotel Geo rgo) y istopadzie 4 msze „pp za zmarłych 
zir. 56 et. 2944 7—10 obrodziei. Co niedzielę odprawiają się re- | 
E saonenn a aae aa © srodę dnia 9 marca o godzinie gularnie nabożeństwa dla Polaków. 
w pół do 8 wieczór Datki na ten cel przyjmuje : i 


Do wydzierżawienia 
młyn, dwie propinacye 
i folwark, roli 80, łąk 28, 
pastwisk 21 morgów w jednym 
kawałku, okolica górska, równi- 

na nad Sanem. 

Wiadomość : Ga.er, p. 

3 


„15 miesięcy między ludażer- 
cami nad Górnym Kongo i 
skandale Stanley'a". 


Bilety : Carele złr. 1:50, pierw 
sze miejsce złr. 1, wstęp dla 
~ |luczniów 50 ct. 


Chrewt. 
000 1—8 


Oo wydzierżawienia zaraz 


Folwark 


w obję'ości około 150 morgów z obsiewami 
i orką zimową przygotowaną pod obsiew. 


Bliższej informacyi udziela Wny Knotz 
2968 2—4 


Do nabycia w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 


Przy kasie o 20 centów drożej. 
2933 4—4 


Odczyt Westmarka |» 


proboszuz Frank u św. Piusa 
Berlinie O. 34 Pallisadenstrasse 73: 


Doniosłege znaczenia dla 
wszystkich gospodarzy 


„Kartofle Herta" 


sprowadzone wprost z Pomorz:., najdosko” | 
nalsze tak pod wzgiędem zawartości skrobii; 
jakoteż smaku i najdoskonalszego przecho“ 
wania sie przez zimę aż do późnej wiosny 
W roku 1891 wydały 120 Gentnarów me” 
trycznych z morga przy 23%, skrobii. 
Cena ze 100 kilo 8 złr. aw. loco stë“ 
cya Maxymówka, 
Zamówienia na mniej jak 25 met 
centnar. nie mogą być uwzglednione. 
Rozzyła sig po ustaniu mrozów. 
Wczesne zsmówienia przyjmuje Ź% 
rzad dóbr w Lubiankach, poczta Zbarać: 
2918 8—6 
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